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l AD~JS ~!!i (P~~~!!~eg~!~! ·k~~b~koczył 
syński ·komunikat oficjalny I włoskie oddziały tubylcze. 
donosi, że wojska abisyńskie Wedle komunikatu AbisyńczY, 
zdobyły stolicę rejonu Tem- cy zadali przeciwnikowi cięż„ 
bien - Addi-Abbi podczas na . kie straty. 

'Pneraźliwe samobójstwo generała 
NANKIN (PAT) -Star_y re­

wolucj,onista, gen. Hsu • .f'an -
Ting, szef sztabu pierwszej ar 
mji. dokonał wczoraj wieczo­
rem samobójstwa, rzucając się 
na swój miecz przed mauzole­
um Sun. Jat ·Sena. 

W pozostawionym testamen 
cie ge.Qerał oświadcza. że czy-

ni ofiarę z krwi swego serca 
cieniom Sun • Jat - Sena, aby; 
obecnych kierowników polit-yi 
ki chińskiej pov·;strzymać o,d 
zdrady. 

Ofiara jego ma zbudzić ·W 
nich ducha oporu przeciwko 
polityce japońskiej; 

210 ofiar śnieirc i mrozów 
NOWY [ORK (PAT) - Mro ludniowych stanach, p·ochłonę 

zy i nawa nice śnieżne, srożą- v dotychczas 210 ofiar ludz­
ce się głównie w środkowo • kich. Liczne miejscowości ~ą . 
zachodnich, a· częściowo i w po przez wielkie opady śnieżne 

odcięte od świata. : 

lJ~>:!łł)' ~zień. wigil!j'!)' w Niemcze~~ zakJóc!ł~ · wiadomość o stras~ej ka!Bstrofie ko· 
l.eJoWcJ, ktor~ miała miejsce w TuryngJ•: Na mosc1e na rz~e Saa~e poc.1ą~ P?spieszny na­
Jechał na pociąg miOhowy. W następstwie katastrofy 20 osob pomosło snuere, a ponad 5'0 

odniosło ~ardzo ciężkie rany. Na zdjęciu tragiczny most. 

Tragiczna demo.nstracia studencka 
SZANGHAJ (PAT) - Stu-1 zostali siłą sprowadzeni zpo­

denci, ktprzy pra~nęli udać wrotem do Szan.ghaju na.aut<? 
się do Nankmu, celem demon· karach. Oporni wyskak1wab 
strowania przeciwko autonom w pełnym biegu z autokarów-• 
. ii prowincyj Hopei i Czahar. 30 stude0:tó_w. odniosło rany. z 

c21ego 4 c1ęzk1e. 

Pozrczall ·milionv na słowo 
Czr ugoda .Parrska obali lavala1 

Dzisiejsze głosowanie w parlamencl da odpowledt 
J'ARY~ !PAT) - W mowie, wy­

gtoszoneJ wczoraj w Izbie Deputo­
wat11ch, premjer Laval oświadczył. 
te debata nad polityką zagraniczną 
~ywa się naskutek jego prośby 
w związku z ostatniemi doniosłemi 
wydarzeniami., a zwłaszcza z dymi-
11J4 sir Samuela Hoare·a. 

Laval wyra.dl żal, ie dotycbcza110 
we jego wyi.iłkł nie doznały powu 
dzenia, przyczem, czyniąc aluzję do 
mowy Mussoliniego w Pontynji. o­
świadczył: 
„Dodaję. ie niektóre przemówie­

nia nie ułatwiły naszego zadania" 
.Premjer Lavat, uzasa•.1niając swą 

politykę w związku z projektem pa 
ryskim, oświadczył, że chodzilo mu 
przt•dewszystkiem o spowodowanie 
odprężenia między W. Brytanją i 
M'łoc.-hami. Zwłaszcza w wypadkn za 
stosowania sankcyj ni;ftowycb, sy­
tuacja stnwala się bardzo groźna. po 
Dit"waż należało się liczyć ze zde. 
eydowanym oporem Wf()('b, które 
by uważały zakaz wywozu narty, ja 
ko sankdę wojc;kową i akt. ozna<'za 
Jęcy wojnę· z Wło ... bami. Propozv­
eje paryskie umarły, lecz dro~a do 
wy~iłków pojednawczych pozostaje 
ótw11rta. 

„Nie myślę czynić żadneiro zarzu 
ta An1djl, że odrzuciła plan pary­
ski. Nie żałuję podjętej inil'jatywy. 
poniewat miała ona na celu likw­
dadę zatarirn. Wola moja nie zosta 
la m;łabiona dl11te1to. ie nie doszłv 
one do skutku. Będą musiały być po 
ezvnionf' inne próby. które równit-7 
lll'lltłl się nie udać. Będę pt'owadzil 
dalej wszelkie mo7.1iwe wysiłki na 
rzecz pokoju„ - zakońl'zył swe prze 
lllÓWif'nie prt-mjer Laval. 

Po przemówfonin prem,jera Lava­
la, zabrał 1tłos SO<'jalista Blum. O!'lfro 
atakująC' premjna Lavala oraz ohP 
cny ustrój we Włoszel'h. W czasif' 
przemówienia Bluma powstała wrzn 
wa. ponieważ mówcy przerywano 
Pnewodnlezący Ronisson z trudem 
pnvwrÓC'il porządek. 

Zdnnh•m Bluma, wojna byłab~ 
nif'moł.11wa, 1tdyby wszystkie pań 
stwa były zdecydowane wykonać 
swe zobowiązania wobec Ugi Naro 
dów. 

Mówr.a oskarżył rznd, że 1>0dał w 
wątpliwość wierność Francji wohel' 
paktu Liiti. W zakońrzeniu mówca 
wi1kazał na niebezpieczeństwo zhro 
jeń niemieckich i wzywał .do zjed 
DOC7.enla przeciwko niemo wszyst 
klt'h !iii. 
~utsem aa6we>: rówairi e>1trQ 1ta 

kowali rząd, zaś na skrajnej lew~- , przerwano do dltła dzłsłejsi:e10. 1 ti _. 'r C k • 
cy rozlegały się pod adresem rządu Dziś więc odbędzie Się gł~wanie ; CHleAGO \PAT) _;_ roa- ransit ompany, torego re 
okrzyki: „Do dymisji!'". Obrady zdecyduj!) się losy rząd.u L-avala. cza& pro<;esu banku Rapid zydentem był swoi("go czasu 

Samuel lnsull, wyszty najaw 
' ' 

Strumień lawy może zniszczyć m.iasto 
Bomby lotnicze w akcji ratunkowej 

HILO (wyspy Hawajskie) strumienia ławy w inną stro-I hę wstrzymania strumienia la 
(PAT) - Panuje tu wielkie nę przez rzucanie bomb. Jeśli· -wy, płynąceóo z wulkanu Ma­
podniecenie, gdyż olbrzymi by ta próbę. zawiodła, inżynie- 'unalon, zrzucił 10 bomb tuż 
strumień lawy, spływający z rowie wojskowi starać się hę· przed posuwającym się stru­
wulkanu Maunałoa, w ciągu dą o skierowanie strumieni la- mieniem lawy. Szerokość stru 
ubiegłej nocy zbliżył się znacz wy do Oceanu, . wysadzając mienia law-y wynosi około 70 
nie do miasta i w obecnej przy pomocy dynamitu niektó mtr. Inne samoloty bombardo 
chwili znajduje się o niecałe 4 re tereny na drodze płynącej wały krater wulkanu. Liczą się 
mile od miejskich rezerwua- lawy. . z możliwością zatkania krate-
rów wodnych. I ru przez wybuchy bomb. Był-

Dwunaistu pilotów wojsko- HONOLULU (PAn - We- by to pierw~zy wypadek przer 
wych otrzymał~ polecenie do-I dług donie~ień z Hiło, jeden z wania ręką ludzką wybuchu 
konania próby odwrócenia samolotów, które podjęły pró- wulkanu. 

Krwawa noc świąteczna w Pabianicach 
W poszukiwaniu bandytów, atesztowano 20 osób 

święta ubiegłe pozostawiły I Załatwiwszy się z Wiktorem, 
poważne znaki w kronice kry bandyci steroryzowali Mieczy 
minalnej. Donoszą teraz z Pa- sława i Hieronima Ratajczy· 
bjanic o ohydnej zbrodni, do- ków i splondrowali całe !lliesz 
konanej w drugim dnm świąt. kanie. Łupem bandytów padło 

Do mieszkania właściciela ok. 5.000 zł. 
składu win i wódek, Ratajczy Aby dostać się do mieszka· 
ka, zamieszkałego przy ul. Dol nia, bandyci otruli oba psy. 
neJ 14, wtar"'nęłi nocą trzej za które strzegły domu RataJ~zy 
maskowani bandyci. Podejrza ków. Potworna zbrodnia zosta 

ła 9dkryta dopiero następnego 
dnia rano, kie4y rodzice wró­
cili z wesela. Na ~iejsce wy­
padku przybyły władze P«:>li­
cyjne i śledcze. Wszczęto na­
tychmiast dochodzenie, celem 
wy~rycia sprawców zbrodni i 
rabunku. Dotychczas areszto· 
wano już około 20 osób ze 
świata przestępczego. 

zupełnie niezwykłe w świecie 
finansowym stosunki, w.ykazu 
jące dobitnie, jakiem olbrzy­
miem zaufaniem i jakiemi nie 
słychanemi wpływami ciesżył 
się ów oyły miljoner. 

Wiceprezydent banku zez• 
nał pod przysięgą, że banki chi 
cagowskie pożyczały lnsullo­
wi ogromne sumy. dochodzące 
czasem do 2 m iljonów dola• 
rów, na słowo - bez żadnego 
weksla lub pisanego zobowią· 
zania. 

Bankier ów oświadczył, że 
nie było w tem nic dziwnego, 
gdyż wszyscy znali olbrzymie 
środki, ktJremi rozporządzał 
lnsull, oraz jego nieposzlako­
waną uczciwość. 

A VlLA (PAT) - W czasie 
ostatnich powodzi w prowincji 
A vila wpobliżu Guisando zaio 
nęł y 4 osoby. jadące samocho­
dem. 

W San Estehan del Valle 
dwa młyny zostały 'zniesione 
przez wodę. a około 40 domów: 
jest poważnie uszkodzonvch. 
W Candeal woda zniosła row· 
nież dwa młyny. Na obszarze 
całej prowincji wiele drzew zo 
stało wyrwanych z korzenia­
mi. Powódź wyrządziła rolni­
kom wielkie szkody, 

ne szmery usłyszał pierwszy 
:l3-let. syn, Wiktor Ratajczyk, 
wstał więc z łóżka i udał się 
do sąsiedniego pokoju, gdzie 
.i uż gospodarowali ban<J yci, 
ale wchodzącego odrazu za· 
syp_ałi kulami. 

Straszne trupr za stołem 
Tymczasem zbudzili się ze 

snu pozostali domownicy -
młodsi bracia Wiktora - 21· 
letni umysłowo chory Mieczy· 
sław oraz 14-łetni Hieronim . 
Rodzice wraz z córką i jesz­
<'Ze jednym synem byli w 
mieszkaniu nieobecni, gdyż u­
dali 11~ na ś1uh do znajomych. 

Zastrzelll I do trupów strzelal-
we wsi Racławice pod Ko· dziny do Woźniaków matka 

łem zamordowano .w ohydny \Voźniako~ej. Przez dłuższy 
sposób młodą parę małżeńską. czas dobijała się do drzwi mie­
Zbrodni dokonał przyjaciel za szkania, ale nikt nie otwierał. 
mordowanego Woźniaka, nie· Poszła więc po pomoc. Wywa· 
. iaki Kazimierz Szmaj. żono drzwi. Oczom przyby-

łych przedstawił się okropny 
Zbrodnię odkryto przypad- widoli: na łóżku leżała bez 

kowo. Podczas świąt Bożego znaku życia \Voźniakowa, zaś 
Narodzenia przybY.ła w odwie przx stole, w pozY.cJi 1iedza· 

ce.i, zwłoki Woźniaka. 
Jak wykazało dochodzenie, 

Szmaj przybył do Woźniaków 
w ~zasie kolacji i celnemi 
strzałami zabił oboje .. Dla upe 
wnienia się, czy ofiary nie ży· 
ją, morderca przyłożył ' jesz•, 
cze raz rewolwer do skroni za 
mordowanych i · powtórzył 
~trzałY.• 

Cukiernia ,,Krakowianka'ł§ Piotrków, Plac Kościuszki 7, tel. 12-74, poleca znanej do~roci własne wyroby cu~iernigze 
Najlepsze r pączki po 15 gr., ciastka deserowe po 18 gr. • 
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Na polltqcznqn1 wldnłłkr."c; ""'ir.w t9qodala 

Znów cieżkie cnmury wisz~ nad światem 
Na widnokręgu politycznym 

tiężkie. ołowiane chmury. Sto 
imy przed samemi niewiado· 
memi. Faklem jest, że ogólna 
sytuacja polityczna nie zazna 
ła w oslatnim tygodniu żadne 
go odciążenia. Znajdujemy się 
w okresie gorączkowego po· 
szukiwania za jakiemś rozwią 
zaniern. Z upadkiem jednak 
min. Hoare, mężowie sianu i 
dyplomaci muszą wziąć pod u­
wagę nowy czynnik, dotych­
CZ8$ przez nich niemal całko· 

· wicie bagatelizowany, a mia· 
nowicie: opinję publicznl\-

KARJERA EDENA 

członka sankcje. Wiemy do· 
skonale, że szereg państw bie· 
rze udział w sankcjach jedy­
nie jako członkowie Ligi Nn· 
rodów, nie będąc bynajmniej 
przeciwnikami Włoch, a na­
wet wyprawy ahiiJyriskicj. W 
takich warun~1tch isrniejc u10 

sadniona obawa, le w pewrwj 
chwili riieklórc poó~twa albo 
odmówią udzu1ł11 w dnf5zyf'h 
sankcjach, nt:zegółnie, jeśli 
te dotkliwie u1.1erzą w ie-li tn· 
i.eresy gospodarcze. albo te! 
będą usiłowały je omijać. Ta· 
ka taktyka może spowodować 
całkowite załamanie 11ię me• 
chanizmu sankcyj. 

Jest wysoce znamtennem. te pierw 
szym krokiem rzqdu brytyjskiego 
po nominacji Edena, było zwróceoif' 
się do państw śr6dziemnomon;kit.-b 
z zapytaniem. eży gotowe są udzi& 

li~ nocie bry.t,jskiej pomocy .na ""'I w zagranicznych kołach po 
pa.dek ~unlliktu . z W!ochaw? Din litycznych zwracają dalej u-
śc1slo§c1 .iaznaci:ymy, ze tego rodz11 - . · Ed · 
ju pytnnie 1;kierowal jeszcze po- wagę. _ze mm. , ' en Je&t zw~-
przeJni minister Spraw Zagr. Honre, lenn!k1em wspołp~acy z Rosją 
do u<lnośnych rządów i do Francji, Sowiecką i w związku z iem 
ule _o<.lpowieJzi j.ak?ś nie nad- zapewne powstały jui nawet 
choJ.uł~. Oczy~1śc1e dlategą, pogłoski o możliwości układu 
~e pa1111wa zarn.teresowane -: sowiecko • an~ielskiego. Fok· 
J•k 111ę obt.ało - nie bez słuszno~c1 · . E · 
obawiałJ się, że · Angłja vr pewnej tern jest, te ' .en po P.owroc!e 
chwili wycofa się z całej imprezy, z Moskwy, gdzie bawił w kw1e 
a one pozostan11 z nowym wrogiem: tniu, jnko pierwszy minister 
Wiochami. Po nominacji Eden~ n~ a.ngielski w Sowietach, wyra• 
tychmia~t nadeszły odpowiedzi żal 11ię z dużem uznaniem o~ 
wszy~tki.ch pa6scw i t? pozyty":ne. litvce sowieckiej i oświadczył, 

Zm1en1a to naturalnie. ealkow~cie że oba państwa nie posiodajł\ 
układ rzecz,. Jakkolwiek bowiem b • Ó W 
Włochy 1ą zdecydowane na wazy111 sprze<:,znyc .. mteres w. o-

przeziebłenie, reummvzm. 
artteivzm. podagra aq zimq 
plagq ludzkości. Przeciw 
tym dolegliwościom slo­
auje eie Tabletki TogaL 

ko, to jednakie wlltpliwe jest, czy hecnej chwth słowa te mogł\ 
w takich beznadziejnych warunkach nabrać specjalnej wagi, szcze- • 
pójt!ą na wojnę, z Aogłjl\- ? temi atu g6lnie właśnie, ł. eśli cho<lzi o 11J!1a ~ f ( 
tam• Eli.en. Zll'!Jlerza ~musi~ Wiochy zagncłnienia Da ekieO'O Wscbo oq~ 
do corm~cta su: z zajętego 1tanow1- ł Eks . • 'i k b I ~ 
aka. aby doprowadzić do zakoflcie- ' '!· pansj~ JOPO!IS a O· ~-= _ 
nia ~yprawy abis')'.óskiej. Rozpoczy w1.~m. zagra7:a zarowno An· 1 PRZ.YNO)I ULGE CIERP'"'l"VM 
na su: tedy gra auaterna. gljt, Jak Sowietom. ~·n 

' Najważniejezem wydarzeniem jesł 
·&czywiście objęcie eteru polityki za 
g!anicznej Anglji przez min. Edena. 
.:Młody nast1;pca Hoare'go, ma usta­
lone nazwisko na terenie międzyna 
rodowym, gdzie od kilku łat pracu 
je w charakterze delegata angiel-

skiego przy Lidze Narodów, później --------------------------------------------------­lorda strażnika tajnej piecz~ci. wre 
l!ZCie ministra dla spraw Ligi Naro Napoleon Sądek 
.'(łów. 

Mianowanie widnie Edena mint. 
Birem Spraw Zagranicznych. było 
uważane jako ustępstwo oa rzecz 
opinji publicznej, juko koncesja na 
rzecz opozycji. - Eden był tym czlo 
wiekiem. który na terenie Ligi Na-

Nasz żebrak 
rodów przeprowadził wszystkie anty Pan Cnkierman zbankruto„ 
włoskie uchwały i jest zwołeoui- wał. Stracił wszyst.Jio, został 
kiem szerokiego stosowania sunk- bez grosza w kieszeni. 
cyj. W tych '11\arunkach objęcie ste- K' d · <l • I ż • • 
ru polityki zagranicznej priez Ede- ie Y powie Zia onte, ze 
na posiada specjalny posmak. Ozna nie ma już ani grosza, nie chcia 
eza to bowiem. te ·Anglja nietyłko ła wierzyć. 
pogrzebała plan swojego poprzednie - Ani grosza f Niemożliwe! 
go ministra Spraw Zagranicznych, o - Niestety.„ Jesłeśmy w nę· 
czem wszyscy już wiedzą. ale, że d 
jest zdecydowana odrobić straty. zy. Al h b 
które wskutek planu poniosła oraz, - e 20 groszy C Y a masz 
te zamierza twardo kroczyć po dro jeszcze? 
~ przedtem prz~z Edena w Gene Pan Cukierman spojrzał 
w1e nakreślonej. zdziwiony na ion~. 

NAFTA MOżE PUśClć - 2.0 grosz_yf Poco ci aku-
KREW rat 20 groszy? 

, Dalsze 11ankcje przeciw Wlo - ~u dziś .i«;-st .'.Wto.re~ Punk 
. thom muszą z konieczności 0 • ~uałnie o ~1-eJ przyJdzte ~asz 
bejmować te surowce, które zebrak. Wiesz •. ten, ~od kilku 
są niezbędne do prowadzenia !at co wtorek 1 oo piątek dosta 
wojny i których brak musi spo Je 20 grosz~. 
wodować załamanie się opera I ran ~uk1erman wzruszył ra 
cyj wojennych. W pierwszym m1onam1: . • 
rzędzie wchodzą tutaj w ra• I - J ~z '!ue masz większego 
chubę: żelazo, stal, cyna i naf- ! zmartw1e01a?. . • . 
ta. Przypominamy, że Włochy - Chy_ba.. z~ m1 będzie P!zy 
oświadczyły że zakaz sprze- kro mu nie <la?. Gospoda~z 1est 
daży nafty tędzie dla nich o- bogaty, to moze poc~ekac z ko 
znaczal wypowiedzenie woj· mo~nem. _.K~awcoweJ, modys~­
ny. Właśnie, eelem uniknięcia ce.' ~ r.zezn.1ka też m~'gę, powie 
wojny angielsko • włoskiej, dziec, ze ni~ m~I!' p1e.111ędzy ••• 
która musiułuby się znacznie Ale co 1;>ow1edz1ec takiemu ze. 
rozszerzyć, powstał plan Hoa· brakowi 1 
re - Laval. - Powiedz mu co chcesz! 

Trudno podejrzewać w tej Co mnie to teraz ohcltodzi1 Ja 
chwili kogokolwiek o chęć wy jestem winien prawie wszyst­
wołania wojny europejskiej, kim w Warszawie.„ 
ale chyba najmniej wojowni Pani Cukicrman z wyrzu· 
czo usposobiona jest Angłja. tcm sp"jrzuła na męża. 
Skoro Hoare widział w pew· - I takiemu żebrakowi też 
~ej c~wiłi, ie P?moc pań~tw chcesz zostać winien1 20 gro­
srodziemnom?rsk~ch, a."! p~er- szy?I Jak ci nie wstyd? 
wszy~ rzędzie .1• raUCJI, ,est _Daj mi spokój! 
wątpliwa, przyłął podsunięty . . • 
mu przez Lavu a plun zakoń- . Pam Cuk1e_rmanowa gniew„ 

- Ale jutro znów przyjdzie 
__. westchnęła pani Cukier­
man. - On nie daruje. 

- To jutro też mu się nie o­
tworzy - zadecydował pan 
Cukier man. 

ni - 11yknłlł gniewnie pan Cu„ 
kierman. 

- Nie mój tebrak. tylko 
nasz żebrak - sprostowała 
ma_łżonka. - Co mu się dzi­
wisz? Wcżoraj nie dostał, więc 
przyszedł dziś. 

- Tss .• Nie gadajmy!„. On 
jeszcze usłyszy. 

A dzwonki tymczasem sta­
wały się coraz dłuższe i coraz 
mocniejsze. Pana Cukiermana 
rozbołałd głowa. Zatkał sobie 
ą&zy palcami. , 

Dopiero po kwadranaie 
dzwonić przestało. • " 

"Ale nazajutrz o 11-ej rozleg 
ło się znowu. 

- Znów jest cholera! - za· 
w. ył cichutko pan Cukierman. 
- Bezczelny chami Jak nawet 
będę miał, to też mu nigdy gro 
sza nie dam. 

- Tsss ••• - syknęła żona. -
Cicho.„ 

Tego dnia żebrak dzwonił 
całą go.dzinę. Gdy wreszcie po 
szedł, spocony pan Cukierman 
złapał nożyce i z wściekłością 
przeciął druty dzwonków. 

- Niech teraz dzwoni Io· 
buzi - za.śmiał się szatańsko. 
- Niech dzwoni!.„ 

hnzł Jak on śmie lak wnlict 
.lak on śmie wywnżać drzwi! 
W ostateczności ia mam pra• 
wo dać albo nie dać. Ja zaraz 
otworzę drzwi i dam mu w 
mordę. 

Pani Cukierman złapała mę 
ża za rękę. 

- Zwarjowałeś? Będziesz 
bił biednego żebraka. który 
e_rzychodzi do nas tyle lat? 
Tsss ••• siedź cicho.„ 

Ale Qan Cukierman trząsł 
się ze zaenerwowania. 

- Nie wiem, p<.>CO· mu dawa 
łaś przez tyle lat?! Taki łobua 
się__ rozzuchwalił. · 

Po godzinie walenie 
drzwi ustało. 

Ale po paru minutach pań„ 
stwo Cukierman usłyszeli pod 
oknami niesamowity hałas. 

Podbiegli do okna. 
Przed domem zatrzymała się 

karetka pogotowia. wóz stra­
ży ogniowej. samochód policyj 
ny„. 

Po chwili przy drzwiach roz 
legło się znów walenie pięścią 
i państwo Cukierman usłysze­
li znajomv głos żebraka. kt6„ 
ry tłumaczył: 

- Panie komisarzu, tam się 
musiało coś stać! Już czwarty 
dzień dobijam się do nich i 
nikt nie odpowiada. 

- Może wv jechali? 
- Niemożliwe. Klucz tkwi 

w drzwiach ... 
Siny z gniewu pan Cukier• 

man spojrzał na ionę. 
- Słyszysz? Ten bydlak 

przt:z swoje 20 groszy sprowa· 
dził poli~ję, pogotowie i straż 
ogniową. Ma.szl To sq skutki 
twojej dobroczynności! Przez 
5 łut takiemu łobuzowi ona da 

czenia wojny wiosko. abisyń· we zerwała się z krzesła. 
skiej_. Dałsze losy tego planu -. T~ tylko .·~~esz mó~ić: 
są wiadome. Jest natou1ias1 nie „DaJ mi spokoJI • Ale, zeby 
słycbanie ciekawe, że zarów- coś poradzić, to nie ~trafisz! TAPCZANY 
no Honre w swojej obro1iczej CoJ' a mam powiedzieć temu 
mowie, już jako zdymisjono· bie akowi f Za pięć minut je· 
wany minister, jak również dcnasta! On się nigdy nic 
Laval w piątek przed lzbą Oe spóźnia! Zu chwilę będzie 
putowanych, bronili 11woj.:-go dzwonił. Trzeba coś postano­
planu, który miał na celu Die- wić! 

OaJrÓtooroJn1~jsze, ceoJ fabryc.oe. 
bil, Radelicki, Nowy ewtal JO, 

Kuchnia. Wybór ładnych 
wpru.t Chmielnej. 

mo- wała jalmużnt:I 
Trzęsąc się z oburzenia. po­

szedł otworzyć drzwi. 

dopuszczenie do wojny wło- Pan Cukierman nerwowo 
s~o : angiel_skiej, do pr~en~e· zaczął chodzić ·po pokoju. ' 
s1en1a konfliktu af_ry~anskte· _ Mam myśl _ oświadczył 
go na teren europejski. wreszcie. _ Jak żebrak za- ' 

SANKCJE OKAZAŁY SIĘ dzwoni, będziemy siedzieć ci-1 
STRASZAKIEM cho i nie otworzymy drzwi. 

Wynikałoby z tych zapew· On po_myś~i, ~~ n~s niema w 
nień, że Włochy są dostatecz- domu 1 sobie poJdzie. 

Kupon porad~ 
prawnej 

nie silne, by przetrzymać :,auk 
cje, względnie, że sankcje nie 
1ą pewm\ bronią. Wydaje się, 
że to ostatnie jest słuszniej­
aie. Liga Narodów jest ciałem 
zbiorowem i po raz pierwl!lzy 
:od czasów b'.rnjego istnieuia 
zastosowała wol>ec twojego-----------• 

• 

Fragment meczu Warta - Fortuna w Diisseldodie, który, 
jak wiadomo, przyniósł zwydęstwo drużynie niemieckiej 
w stosunku 5:2 (2:0). Prasa niemi~ka omawiając ten mecz 
bardzo P.Ccltlehnie .W>:,l'aża si~ O gr~ nasz~ch eil.karzx. 

W sieni zebrał się tłum lu· 
dzi. Na sa.mym przedzie stał 

I 
żebrak. 

-To bezczelność! - ryknął 
pan Cukiermau prosto w 

I twarz żebrakowi. - Jak moź­
' na przez 20 groszy robić taki 
gwałt. Nie dam żebrakowi wię 
ccj ani grosza! 

- Panie drogi! - uśmiech· 
nął się iębrak. - Ja nie po 20 
groszy do was przyszedłem. 

I 
- Tylko poco. psiakrew? 
- Na Joterji wy"'rałem. 200 

tysięcy. A że słyszi3em w skle 
piku, że u was teraz straszna 
bryndza. więc chciałem wam 
trochę pomóc. Wyście mn:e 
przez tyle lat wspierali, więc; 
teraz ja wam Ch.cialem si§ 
~rz~sluż.Y,ć.... · • 



Str.I," 

PokrzJwdzeni emerrci kolejowi . 
skarżą· lekarzy -komls9Jngcll o odszkodowanie 

Do Sąd1,1 Okręgowego -W(?łY zdob~oś~ - do.pr~cy. T~ k~Je kowieie ~olnego do pracy. niezdolny do pracy w jakim· 
nęło powodztwo, wszczynaJą· lekarskie nie cieszą się SYl'l~ Opieraj-c. eię na tem, orze· kolwiekbądź zawodzie. 
ce pierwszy w dziejach nasze· tją kolejowc6w, którzy tiivier· czeniu. 'Dyrekcja odmówiła Wówczas to rzecznik Iwasz 
gó sądownictwa proces. które- dzą. że opinje SI\ wydawane na mu ·~enty. czuka i Laska, adw: K. Hecht 
go wynik może wywołać ogro niekorzyść pracowników. wystąpił do sądu. domagajł\C 
mne skutki w świecie pracow W dyrekcji radomskiej ia· lwasżczuk, badany · przez le się ·od członków komisji, dr. 
nikQw, a zwłaszcza ubiegają· trudnieni. byli dwaj kolej.a.rze, kafzy peywatnych. ktorzy jed Kiersnowskiego, Ostrowskie· 
cych się o przyznanie renty, Piotr lwaszczuk i Ludwik La- nogłośnie stwierdzili u niego go i Jankowskiego, osobiście 
skutkiem utraty ·zdolności do sek. zanik mięśnia naramiennego, Odszkodowania na rzecz pra• 

INKASENT: Ostrzegam pa- pracy. Piotr Iwaszczuk uległ nie- został przez tych lekarzy u· cowników, którzy skutldem 
na, panie . dłużnik. Ostatni raz Przy ws~tkich dyrekcjach szczęśliwemu ~a<łkowt znany za conajmniej niezdol· wydanej przez lekarzy opinji 
już jestem z tym rachunkiem u kolejowych urzędują komi· przy pracy, łańcuch wagono· nego do · pracy: w 50 procen- zostali pozbawieni renty W' 
pana. sje lekarskie, mające na celu Y'Y bowiem wyrwał mu kawa tach. • przysługującej wysokości. , Wj 

- To naroet bardzo słusznie. opinjowanie o zdrowiu praco· łek ciała. lwaszczuk, atanąw· Jesżcze więcej ratą~ był pow6dztwie rzeczńik pokrzyyr.. 
Doprarvdy, szkoda pańskiego wników, kt6rzy naskutek wy· szy przed Głównl\ Komisją Le wyp,adek :z; Laslt.iem •. Do~tał dzonych dowodzi, że skoro le· 
drogocennego czasu. padków kolejowych utracili karską, został . uznany za cał· się' on bowiem pod pociąg i zo .karze świadomie niedokładnie 
------------------------------------•rid~n~~~ ·~rzM - ~ro·i~~kru~~~~ orenili ·d~; 

Szi.~ PO ·1·a1·a' znalazła 1·rupa r::~ka ~!:i.tla.ti~ l~~:kj~tr:: r~e:a ~~11~~~ijc:e~r:;is~~ ~ -~ rił tylko 10 proc. zdolności i skutki winni odpowiadać oso-
dyrękcja wymierzyła mu ren biście i solidarnie. 

Drab zniewolił dz1·ewczynka zabił I powles1·1 sla lę w tej tylko wysokości. La· Ostnteczny wynik tego nłeo-„. . „ sek poddał się badaniu przez zwykłego procesu oczeK:iwan}? 
Jacqueline Montlahu była ny, Jacqueline wyszła o 9 ra-1 gła wpaść na trop zaginionej. lekarzy prywatnych i ci Jedno jest z dużem zainteresowa· 

bardzo poważną dziewczynką. no z mieszkania. Wzięła ko- Dopiero przypadek pozwolił głośnie orzekli, iż Lasek jest niem. 
Otaczała wielką troskliwością szyk z wypraną bielizną. któ- znaleźć ją, ale już martwą. Są 
swe młodsze rodzeiistwo i ro- rą miała zanieść do Ludwika siad.ka pana Beaux zeszła do 
hila wrażenie małej mateczki. Beaux i od tej pory nie wróci- jego piwnicy, by wyjąć jaja z 
Tuż przed świętami Bożego la. · . pod kury. Nagle wyskoczyła 
Narodzenia, gdy w Mueglon ZaniepQkojony ojciec zawia stamtąd z krzykiem: 
(Francja) panował na ulicach domił polic.fę. Do południa na- - Na pomoc, na pomoc! 
ożywiony ruch przedświątecz· stępnego dnia policja nie mo- Ze wszechstron nadbiegli są .,. __________________________ siedzi. W piwnicy rączka dzie 

Dwaj studenci przed sadem 
W dnrn 15 czerwca r. b. od· ' ny w charakterze świadka b. 

~_yło się na Uniwersytecie poseł St. Dubois, ·skazany w 
.Warszawskim nielegalne zgro ' swoim czasie w sprawie brze 
madzenie studentów. W czasie skiej. 
zebrania kilku mówców wy· -----------­
głosiło podburza_jące przemó· 

cięca wystawała z pod rupieci. 
Odsunięto graty i ujrzano 
zwłoki małe.i dziewczynki. By 
ły to zwłoki Jacqueliny. Przy­
były lekarz stwierdził, że za-. 
bójca przed zaduszeniem 
dziewczynki, zgwałcił ją w he 
stjalski sposób. 

Pode.trzenia zmiejsca padły 
na pana Ueaux. Zaczęto dobi-

ł. ać się do jego mieszkania, 
wienia. Wreszcie na dziedziu· 
cu i korytarzuch uniwersytec 
kich rozrzucono ulotki. w któ­
r-y;ch · nawoływano do akcji pro 
łestacy.fnej przeciwko ordyna 
c.ji w.yborczej. Ulotki te były 
~red11gowane w duchu na-

ecz nikt nie odpowiadał z wnę 
trza. Wyważono więc drzwi. 
Bea~x wisiał na belce pułapu. 
Sam soł>ie wymierzył sprawie. 

FABR. CHEM. FARM„'11:P.KOWAlSKl" WARSZAWA dliwość. 

· Polski szlik okretowr 
do An1erqhl PoludnloweJ 

Dowiadujemy się, iż zakop· gentyny i Uru~aju wyzna• 
czone zostały prace przygoto- czyły polskie linje okrętowe 
wawcze, związane z otwar· „Gal" na dzień 28 luteRo 1936 
ciem regularnej komunikacji roku. Statek „Pułaski , któ. 
okrętowej pomiędzy Gdynią, a ry odbędzie tę pierwszą ~~ 
portami Ameryki Południowej dróż, zawiezie do Ameryki Po 
- przy pomocy polskich okrę łudniowej większą grupę emi• 
tów. grantów, pocztę i poważniej• 

Termin wyjazdu pierwszego sze ładunki towarów przezna 
okrętu z Gdyni do Brazylji, Ax czonych fia eksport. 

Społeczeństwo buduje szkolr 
wlasnen1I sllan1I 

Bardzo cennym objawem naszych 
kryzysowych czasów jest niezwy­
kle czynny stosunek społeczeństwa 
do spraw;r budowy szkót powszech· 
nycb. Podczas. gdy wszelkie inwe-

·skroś wywrotowym. 
W czasie zebrania woźni u­

niwersyteccy zatrzymali 
dwóch mówców, a mianowicie 
studentów: Władysława Pie· 
trzy ko wskiego i Sergj usza Mi 
norskiego. 

i= e I u :ti: .. si1i'ii d r.qn ka 

stycje budowlane samorządów usta. 
ją, jeżeli nie są opłacane z fundu­
szów państwowych, ruch w dziedzl· 
nie budownictwa szkolnego panuje 
ożywiony. Państwo przestało svbsy­
djować budownictwo publicznych 
szkół powszechnych i idawaćby si~ 
mogło, ł.e bez pomocy Państwa ruclt 
budowlany zamrze. Jeżeli zaś nietyl 
ko nie zamiera, ale wykazuje znacJ 
ne ożywienie, zawdzięczać to można 
akcji finansowej Towarzystwa Po­
pierania Budowy Publicznych Szkół 
Powszechnych. 

i #era;na ·· Niedzielny n1onoloq_ 
„cwaniaka wolshleqo" 

Obaj stanęli wczoraj przed 
Sądem Okręgowym, oskarżeni 
o przynależność do partji ko· 
muni stycznej. 

Obydwaj nie przyznawali 
się do winy. twierdząc. tż są 
czynnymi członkami legalne· 
go Zwi~zku Niezależnej Mło­
dzieży Socjalistycznej, będące 
go odpowiednikiem P. P. S. ua 
terenie młodzieżowym. Oko­
liczność tę potwierdził zbada-

Co§ ___ _ 

dla Pani 

Niedość, że od samej wiegi­
lji zły byłem, jak nagła śmierć 
to na dodatek ferajna jeszcze 
uwzięła sie mnie doszczeki· 
wać: 

- Wisz, Feluś, podobnież 
święta od tego są, żeby fry· 
g_ać i popijać przez przerwy. 
We wiegilje popić, to faktycz 
nie ździebko popilim, ale . że­
by sie nafrygać za wiele, to 
nie mogiemy sie pochwalić. A 
podobnież nawet tradycja 
śwtąteczna każe od rana do 
wieczora wylegiwać sie. a od 
wieczora do rana wbijać i 
szpirytµsem podlewać, żeby 
sie ki$zki nie pokręcili. A my 
co? Gdzie święta, gdzie trady 
cja, gdzie sznaps - sie pyta· 

Kle)no~y ~ą nieodzo1vnem dopelnie. my7 
niem ~azde1 toalety. O~ecna moda _ Macie racje chłopaki! -
noszenia sztucznych kle1notóro, tak , • F k ' · 
zresztą artystyczn.vch, tak pięknych, i;nowie. - a tyczme zvv-ycz!l 
- pozroala. wspaniałomyślnie każdej .re narodowe na twarz upadh. 
pię~nej kobiecie JJ?Si~dać ma.sę. biżu Nie tąk. to w dawnech czaą~ch 
ler11 . .Jak syg'!8lizu;ą z ['aryza - podobnież bywało! Znakiem 
Q~tatmm kr~ykierr:. mo~y ;est rosz~l- tego podtrzvmać te zwyczaj· e 
kiego rodzaju b1zuter1a msclwdma. • J ~ • 
f'oza tem bardzo modne są bransole- n~rodowe ~us1~m, czyh szop­
ty - poivinny być bardzo duźe, 1ze- kie urzqdz1em 1 z k(>lendamy 
roki~, ciężkie. Na wieczór r:osimy je będziem zapychać. 
zrobio~e _ze sztucz.nych. d1a~entó'!', w trymigi arzeflancował sie 
1zerok1e, 1ak matikiet: S1ęga1ące me- I-'' k · , · d · k ' 
mal do łokcia Poza tem bardzo mod :upe w me zwie zie s ore, 
ne są bransol~ty ze złoconej skóry, co ją od znaio_mego rzeźnika 
nabijane kolororoemi kamieniami. wypożyczył, Wicek znowuż z 
Te oczymiście nasim_~'. do sukien o su czarnej ceraty, gdzieś rąbni~­
roro~~· prostym kr_o1u. royk'!nanych tej d1' abelski strÓJ. sobie ze· 
z cięzkich mater1a.lóro. Nierzadko 't . . 
bransoletka taka stanowi komplet z szy , na łeb krowie rogi przy· 
pasem obejmującym talję pani. O- tranżolił, morde sadzamy U· 
8tatn!m krzu.~iem _modu_. jest także smarował, a jak jeszcze Wil 
emal;a - bizuter1a .chmska - tl!k właściwe miejsce. ogon bez· 
bogata ro emalię - 1est bardzo mile d dl · h• · 
widziana. Nie trzeba jednak prz11- omnem~ pu .owi o cięty, 
puszczać, te stracili/ laskę djamento przyczepił, to J sam lucyper 
roe klipsy - kolczyki i brosze - od swojeg_o syna nie rozróż· 
ach, nie, roprost pr~eclrvnle, ko~czy~i niłby ~· Włożyłem na rozum 
nosimy nadal, a klzps11· do spinania I · ·k· · , , · n· k 
sukien są jeszcze miększe, niż były ~e oni. • }J .w g~rsc, i lp a, 
ro roku ubiegłym i ro dodatku, spi- r~ko medzw1edz1a •. na szpag~ „ •ił niemi •ukme - n.a plecach. cie prowadzęt a dJaheł. c:zyli 

Wicek naobkoło skacze, psiem 
ogonem wymachuje i widła­
my. od jednego śmieciarza po 
życzonemy, potrząsa. 

- Z szopko po fani.ielji naj 
sampierw musowo! - mówie, 
- znaczy sie, do ciotki Wareł 
ci walem! 

Akurat ciotka z kumoszka· 
my i jeszcze jakiemyś dwoma 
palantamy przy świątecznem 
fryganiu siedziała, a tu sie 
drzwi roztwierają i na wiei· 
kiem niedźwiedziu djabeł z 
rogamy i widłamy wjeżdża. 
Zbledli goście: baby sie białe, 
_jak ten opłatek, zrobili, -zęba· 
my szczękaja i krzyże w po„ 
wietrzu kreśfą. Ale jak zoha· 
czyli, że i krzyż nic nie po· 
maga, a niedźwiedź sie z otwar 
tą (!aszczą przysuwa, tak 
krzyk cholerny podnieśli i 
wszystkie trzy pod łóżko na 
grande sie pchają".. 

Pozostali sie tylko przy sto· 
le te dwa cwaniaki, ho jem tro 
chie żal sie zrobiło od żarcia 
zjeżdżać, a trochie jem płat· 
fusy ze strach u posztywnieli. 
A temczasem diabeł, czyli Wi 
cek, do stoła skiknął, widła • 
my jendyka pieczonego z pół 
mislCa taszczy i mnie polowe 
podaje. Niedźwiedź znowuż w 
łapy karafkie wiśniówki oh­
iął i w roztwarte paszcze prze 
lewa. 
Usłyszeli baby bulgotanie i 

z pod łóżka sie wypychają, 
ale podskoczył djabelek i. co 
która roztargane makówe wy 
stawia, to ją widłamy sł?a· 
szy. A my temczasem zmiata~ 
my wsio ze &tołu, aż jednemu 
frajerowi, co sie przy stole 
zdr~twiały; pozosta~ 1 dziwo· 

ty wielkiej łyżeczka od her· 
baty na ziemie wyJ>adła. . 
Podskiknął Wicek, jako że 

chłopak jentełegentny i grze· 
cznie wychowany, i zamiast ły 
żeczki, swojem piesko • dja· 
belskiem ogonem mięszanie 
herbaty danemu ~ościowi w 
szklance uskutecznui. (}przy· 
tomniał dany frajer, Wicka za 
ogon ułapił i sza_i:pie. Szarpnął 
się także samo W icek i mało, 
że cały ogon urwał, -ale jesz· 
cze djabelskie szaty rozchro· 
molił, że tylko w bieliźnie eie 
został. Zobaczyła to ciotka 
przez szparkie w ł6żku i ska· 
powała sie, co to za szopk~ 
tak w krzyk na mnie: 

- To ty, draniu, antychry· 
ście, z djabłainy już 1półkie 
zawiązujesz, szatanów z. pie· 
kła rodem i małpy na mrue na 
puszczasz? A wont do smoły 
piekielnej! Ratujcie mie lu· 
dzie przedtem lucyperem! -
i rzucili sie do nasz z lanszaf· 
iatl!Y i wodo święcono. 

Widze, że sie ludzie na zwy 
czajach ludowych nie znają. 
tak nie chcąc dnia świąteczne 
go ~ałcić, .zwielim z ostatnią 
karafki} wiśniaku na plac, 
gdzie choinka magistracka sta 
la. Ale ferajnie sie uwidziało, 
że to nam, sirotom, aniołek te 
choinkie zafundował, tak wzię 
li tańczyć naobkoło niej troca 
dero. a potem po choince do 
samego czubka liźć, w poszu· 
kiwaniu za cukierkamy i o· 
rzecl;iłtmY złoconemy:. 

LQdzie sie pozlatali, a wła· 
dzuchna nam pięknie zapropo 
no,".ał, żebyni z niem do komi 
sarj~tu na choinkie poszli 
no to i noszliml 

„ 

Nowa instytucja o charakterze 
wyższej użyteczności publicznej zdo 
była szerokie poparcie wszystkich 
sfer społecznych, czego dowodem 
mogą być chociażby wynikł Il Tygo. 
dnia Szkoły Powszechnej (2 - 8 pat 
dziernika 1935 r.). 

Organizatorzy "Tygodnia" obawia 
li się. te z powoda coraz to cięt. 
szych warunków egzystencji wyniki 
finansowe Il Tygodnia Szkoły Pow­
szechnej będą o wiele gorsze od wy, 
nlków zeszłorocznych. Stało się Jed 
nak inaczej. llutracjll 1łntyć moł.e 
zestawienie wyników zbiórki w ro- ' 
ku 193' z takiemi wynikami w rok• 
1935 na terenie o)t.ręgu wanzawskie. . 
go. ' 

W r.oka t93' zbiórka w okresie T11 
godnia Szkoły Powszechnej w o~ 
gu warszawskim dała w ostatecz. ' 
nym wyniku 97 tysięcy złotych. WJ , 
roku bieżącym zbiórka przyniosła 
do t grudnia 163 tys. złotych, anat. 
ty przypuszczać, te do zamknięcia 
sprawozdania ze zbiórk.ł suma ta m 
okrągli się do 180 tys. zł., czyli da 
wynik niemal o 100 proc. lepsZJ o4 -

·zeszłorocznego. 
Ten piękny objaw oflarno«cł spo. · 

łecznej na budowę szkół powszech„ 
nych jest naprawdę bu.dujący. 
Poniew•ż Komitet Okręgowy War. 

szawski Towarzystwa poza wpływa 
mi ze zbiórek ma swoje normalne 
wpływy organizacyjne (J.?5'0 Kół w 
Okręgu) mógł więc wydatnie zasilać 
finansowo inicjatywę spolecznq w 
dziedzinie budownictwa szkolnego. 

I tak: w ciągu bieżącego roku. Ko 
mitet Okręgowy udzielił na budowę 
szkół w Okręgu. Warszawskim poŻY, 
czek w wysokości ?26.000 zL 

Za te pieniądze bu.duje się w Okrę 
gu 3?6 nowych izb lekcyjnych. Re­
zultaty akcji na terenie całego-J>ań 
stwa Sil tak samo poważne. 
Ofiarnością swoją na rzecz budo. 

wy publicznych szkół powszechnych 
społeczeństwo daje zdecydowany do 
wód dbałości swojej o coraz to wyi; 
szy poziom szkolnictwa powszechne 
go, będącego fnndamentę_m ku.ltu:r~ 
narodowej. 

' 



Str. ł 

Za grzech matek 
Jedna s nafplęknłej~zych warszawianek, ~rytla Atlcka. 

wysda laU11ti ta Pawła księcia Ru11iewicza. łeb Got' pu'lubna 
pncrwaua lOstała w sposób równie tragiczny, jak tajemo1e&y. 

L ro.1:u1owy między mall.011kam1 wyuikfo. te taJcmn1ci:e 
prie7.yl"ia oucy połlulrnej ctyui„ Ich pożycie malżeń111l1e 
nieu111żliwe10. ~1111\tt: poprosił jednak, aby kliętna przed 
„i-1.<·11wirm krokó" o unlewatnicnie maltdatwa pozwoli· 
ła m11 na rok wy jccbat' 1 kraju. Mote jednak P9 roku du 
minie. ~wiążę "'y Jeehal do Ameryki. a księtna du Zakop&• 
negu. gd1ił' naF le ujuała awego dawnego inajomego Alfre­
da br. Laneck1ego. 

Kr)~tyna i Alf~ spotyh11 1lę coru ezęłciej. Zapłonęła 
miętllV nimi miłość ogrurunL Zostali par11 ILoc:banków. Kry· 
styna zataiła 11rted Alfredem, C'U ustfu w Jej noc puślub11'­
Dal11 mu wuakt.e do .zrozu1ulenła, te po Jakimł ~sie bę­
dtie mogla zostać jego ton11. Me pr1ypu11czala bowiem. aby 
na1l1.irjc męta aa pumy&luy dian c.abrói 1prawy mogły 1ię 
•Ucić. 

Owocem miłoki Alfreda i Krystyny było dzlt'Cko. ~,,.. 
lriyna starannie ukryła narodzenie się d1.ieck.a. oddajl\C je pód 
opiekę swrj dawnej pokojówki, która wyszła &&JIMli za ogro­
cln:ka i mieszkała pud Wilanowem. 

Ukuelo '>ię. 1t: wtnew przewu..tywanlom K.ryatyny. kshlłę 
Paweł wrocil całkowicie odrodzony. Tr~iczne przejkła nocy 
~ślubnej jut nigdy się nie ~wtórią. Pragnął gorąco wzno­
wić ich pożycie, tak nieszctęśliwie przerwane. Wyraził waiak· 
łe JOłowość, w razie gdyby Krystyna prze~ ten ci.aa pokol·ha· 
la mnt'go, dobrowolnie usunitć 'ię. popełniając tamobójstwo, 
wy zwrócić jej wolność. Poprosił o 0tlpuwiedź. 

Krystyna zgod1jła się pozostał tooit księcia Pawła. kt6-
ty zoi.tał. szefem wielkiego przedlli~biorstw~ p~zempł!JW~ 
go i zamieszkał z !unit w Warszawie. W do1U Jeru 1nuen10 
odbyło sit; wielkie pr1.vjęcie. Przybył na me AICred hra­
bia Laoecki. który tymczasem ot.enił się z przyjaciółką Kry 
styny - Zosiit Burnwsklło Ta nieznacznie włozyla · Jo książ­
ki k-<ięcia jakąś kartkę. 

Hr. Lanttki zażądał, aby Krystyna pozwoliła ma obcj­
neć ich dziecko - muł!\ llaneczkę. Kt-ystyna wahała eię, 
obawiając się wykrycia tego. ale tak nalegał. te wkońcu 
pozwoliła mu udać się nazajutrz ood Wilanów, ~dzie Jpot· 
kają się i 1:11pruw11dzi go do ugrrnlnikowej Gerdzi11kowej, u 
kt6rej bywa co czwartek. odwiedi.ajl\c 1woją córeczkę. 
O tem wuystkiem dowiedziała się przypadkowo Lanecka 
i to bylo właśn:e treścią kartki, jaką włożyla do książki 
księciu Runiewiczowi. Gdy ksil\ię to prie<'zytał. odrzucił· 
anonim z pogard!\. Lanecki udał aię nazajutrz pod Wila­
a6w. fam wuakże przyłapała go żona, oświadczając mu, 
te wie wszystk.> 1 że lada t'bwila zjawi się tu k~ Runie­
wkz. aby ptl'1łapać żunę. C..:bt•1ała tnę!a t.atrz)ma~. aby go 
ucbronic od nieheipierzeństwa. on "szakże wyrwał jeJ się 
i pohie~ł mtri« Krvstvuę 1 ym<"zai.em Gerdz1ukowa zwie­
rzała 111ę swej znajomej, franci!l1.l'e Baczkowskiej. ie jej 
mqt sprzeniewierzy_! 400 zł. i grozi mu więzienie. jeżeli nie 
zwróca tej sumy Nie m1tjąc skądinąd pomocy, cl1ce zwró· 
cić aię z ta IJMbą do Krystyny. któreJ przybycia właśnie 
lię !łl>l"Kł7iewa. 

Kryst1na przynła i dała owe 400 zł. Magdzie Oerdzla­
kowt-J. W tej Slłmej chwili niemal wszak1.e wszedł jej mą;. 
Krystyna, pr.tt>r1tfo11a, nie wit"dziala, j1tk otlpo" iedzirć 11weu111 
mężdwi na jt"go pytanie, skąd się tu wzięła i co to za dlie~ko. 
Uratowały ją Magda I Franciszka. Pierw,za pokazała, ie 
Ji„townie zwróciła sit; d~ Krysty ny z prośbq o. J!Umo~ pif•. 
nię7ną. a druga pow1e<lm1ła. ze Haneczka to JeJ d11ecko. 
Zabrała lł~nf'<'i'~kl; tlo ~iehie. (;dy mJpr_owa~li;iła_jq zpowro­
łt'm du C.erdz1akoweJ, przekonała się, ze Gerdz1ak11wa 
umarła ze zmartwiema, bo jej mqż pue!rrał na wyśc~1gi.ch 
r6wme1 owe 400 zl, jakie otr.iymala orl Krystyny. Wobec 
tego zatuymala dziecku u siebie. 

tir. Lanecka lakże hym1jmniej nie miała nieskazitelnej 
pri~zluści. Zat1im wyula za br. Alfreda miała kochank-t 
Aclama Warskiego, I którym miała cłT.if'<'ko. reużc Warski oie­
nU się następnie z boRałą wdówką. Akuszerka Mantarskl'. 
oa jego prośbę upewniła Lanecką, że dziecko urodziło 
eię martwe. Gdy hr La.ne„ld p,rze~uoał . l'li~, te j~go.~o'!a jest 
donosiciełkl\i postanowił rozeJsĆ się z mą 1 pośw1ęc1c się wy­
chowaniu lla11ec:i:ki, na co otrzymał zgodę Krystyny. Prze­
konał się ws1akte, że Haneczka zgir Ja bez Śladu. Gdy Kry· 
słyna dowiedziała się o tem. rozclwrowała się ciężko. Pod­
czas choru!Jy powiedziała mężowi całą prawdę. Przeiłaczyl 
jej i postanowił dopomóc do odnalezienia Hanecz.ki. Nato· 
miast Zofja Lanecka postanowiła na małej pomścić zdradę 
męża. l''runciszka Baczkowska wy~howała H1meczkę. dała 
jej 1mię Steni i oddała do pr~co~n1 ~speluszy .. S.ze~owa po­
!iłała ją kiedyś do sklepu Tart.eh 1. Syn właśc1c1eh - Gil· 
staw - zakochał się w Steni. pl'Leślicznej już teraz pannie, 

· - od pierwsze"O wejrzenia. 
W Steni zukochal się nietylko Gustaw Tarlicki, ale r6w· 

nid htat Oli - Jasio Manlarshi. 
Gucio Tarlicki oświadczył się Steni. Oznajmił o tem 

znajomym Steni, gdy, będąc z nią na wycieczce podmiej­
skiej, spotkał lic.zne ich grono; Wśród lyc~ znajomych był 
również Jasiek Mantarski, ktory poprzysiągł zemstę Tar· 
Jickiemu 

Jasiek Mantarski ze s'wym przyjacielem, Ed­
kiem, wstąpili <lo przy<lrożnej knajpki i łyknęli 
trzy większe pieprzówki z kropelkami dla nahra· 
nia .,gazu". Pieprzówka była mocna, „kropelki'• 
też zrobiły swoje. To też już wkrótce „pięknemu 
Jaśkowi" wrzało w głowie,J'ak w piekle. 

Potem dobrnęli jakoś o kolej ki, przyczem 
w bufecie kolejowym jeszcze się „dolakierowali•• 
dokumentnie. Nic też dziwneł?o• _że podcz~ prz~· 
jeidu kolejką do Warszawy Jasiek snuł Jak naJ· 
bąrdzieJ ponlJre projekty. l rozognionego mózgu 
tryskały plany zemsty straszliwej, a z~ złowrogo 
zaciśniętych ust wypryskiwały co chwila strzępy 
naJohrz_ydliwszych przekleństw. Bąknął wkońcu: 

- Zobaczymy jeszcze, kto„. kogo ... Niech mi 
pótem jeszcze kto powie. że zostałem z trzaskiem 
odwalony 1 schowałem to do kieszeni„. 

Dojechali wreszcie do Warszawy I z trudem 
wygramolili się z wagonu. Już się przeciskali 
przez tłum, gdy nagle Jasie){ ledwo zdusił w so· 
bie gwałtowny okrzyk. Z następnego wagonu wła· 
śnie wysiadała Stenia z Guciem. 

Pierwszy odruch pchał go do tego, żeby odra­
za tu, przy w:seystkich, cisnąć w twarz szczęśliw· 
szemu współzawodnikowi całą swoją nienawiść. 
Powstrzymnł się wszakże i stanął na stronie, śle· 
dząc bacznie każdy krok tamtej pary. 

l"o 'DrzvJacicl Edek hvł taki zalany, że w~· 

r61e nic nie ~ldział. Po11edł da~ej przed lł~ble. 
nie dostrzegaJł\C nawet, te rozstaje się & łdktem. 
Ten zaś wcale go nie zatrzymywał. Prz}g ądał aię 
tylko 1krzętnie parze narzeczonych,t zwolna zbłi: 
żaj'ł_cych si~ ku wyjściu z dworca. ~zcdł za nimi 
myśłł\C: 

- Jak wezml\ taks6wkę. to przepadłem. Nie 
mam ani gronia przy duszy. W szystk.o po11ło na 
wód,„. 

Rzeczywi,cie, Gucio za,•ołal tah6wkę. Ale 
w tej samej chwili Stenia rzekła: 
· - Daj spokój, Guciu. Taka ładna pogoda! 
Prze~acerujemy się. 

Gucio zgodził się natychmiast. Jasiek. ocie• 
rajl\c ręce, szedł za nimi w odległości mniej wi-.­
cej stu kroków. 

Gdy wreszcie doszli do domu, gdzie mieszkała 
Stenia. GuC'io poże11.nał się z nił\. Powiedzieli so­
bie oboje „do Jutra• i zamienili spojrzenia. pełne 
najserdeczniejszego uczucia. 

Gucio rozejrzał się, czy niema gdzie tramwa· 
ju. ponieważ czuł się obco w tej dziołnicy robot· 
niczej. niezbyt bezpieczne{· Q tak późnej porze. 
Nie widząc szyn, postanowi isć w kierunku śród· 
mieścia. ledwo skręcił za róg w ciemną uliczkę, 
gdy nagle ktoś zastąpił mu drof!ę. 

Nie poznając Jaśka, a myśląc, że to popr.ostu 
jakiś pijak, Gucio usunął się na prawo, chcąc 
dać przejście nieznanemu osobnikowi. Tamten 
wszakże nagle chwycił go za ramię i za.wołał: 

- Pozwoli pan na chwileczkę„. 
Gucio zdecydowanym ruchem uwolnił się od 

napastmka i zapytał: 
- Czego pan sobie życzy? I 
Jasiek wybełkotał: 
- Chciałem ci tylko powiedzieć.„ panie ład· 

ny.„ te jeżeli„. łobuzie. w dziąsło szarpany.„ hf(· 
dziesz się absztyfikował do tej sikorki, ktorą od-

i 
prowadziłeś do domu, to takie ci munio spuszczę, 
że będziesz potem zęb w szmateczkę zbierał„. 
Zabraniam ci, słyszysz1 Zabraniam ci, ty, autobu­
sem tam i zpowrotem jechany. słówko pisnąć 
do tej dziewczyny ... A gdybyś się odważył ją tyl­
ko tknąć. to wiedz, że twoja ręka. noga, mózg na 
ścianie, oko na widelcu!„. Ona jest moju, słyszysz, 
żłobie? Moja!!! 

Gucio czynił wszelkie wysiłki, aby panować 
nad sobą. Zapytał najspokojniej: 

- A o kim to w ogóle mowa? Bo nawet się 
nie domyślam. 

- O tobie, jołopie!„. O tobie i o Steńce ... two­
jej kochance, tej dziewce, dyszlem w ślepą kiszkę 
trącanej„. 

Tu już Gucio nie wytrzymał. Krzyknął: 
- Precz ode muie natychmiast, łajdaku! Ani 

mi się waż nawet słowem wspomnieć o mojej na· 
rzeczonej„. · 

Jasiek ujął się pod boki i krzyknął: 
- Narzeczonej jaśnie pana 7 Nie wiem, czem 

to jaśnie hrabia, co psy obrabia, tak dziewczynę 
zbajerował, ale honor niewielki! Ze Steńki głu· 
pia dziewczyna i można jej jaśniepaństwem łatwo 
łepetynkę zawrócić. Ale dość tego! 1 wiedz, ty 
chłystku, żem dziś łagodniak i zadowolnię się tern, 
że cię ostrzegam! Ale niech cię jeszcze raz ze Steń· 
ką przyłapię, to takie grzanie wlepię, że tylko 
molire miejsce z ciebie zostanie! A teraz chodu 
i pies <'i mordę lizał!.., Won z moich oczu!„. 

Nie ustępował mu wszakże z drogi. Gucio za· 
wołał więc: 

- Z drogi. t>ijakul Nie wiem, kim jesteś, i nie 
chcę wiedzieć! Pteczl. .. 

- Patrzcie państwo! Przyszedł w nasze 1tro· 
ny i jeszcze mi tu będzie rozkazywał„. A jeżeli 
me wiesz, kim jestem, to ci się przedstawię. Jun 
Mantarski jestem, zwany „pięknym Jaśkiem", 
i mistrz szosowy sekcji kolarskiej kl uhu W BO! 
A takich, jak ty, i nawet jeszcze grubo silniej· 
szych posyłałem do św. Ducha tuzinami. Pogoto· 
wie nie mogło nastarczyć z odwożeniem. Jedne· 
mu fangę w nos - leży. drugiego bykiem w do· 
lek - trup, trzeciego„. tą oto pięścią między śle· 
pia„. - i na pokaz podsunął Guciowi zacisni«:tą 
pięść przed oczy. 

Gustaw ani drgnął. Nie chciał wszczynać b6j· 
ki z pijakiem w ciemnej ulicy. 1 

Jasiek zaś, ośmielony, rozpuścił język na ca· 
lego i trajkotał: 

- Nie zna mnie, łamaga!.„ Jaśnie książe, co 
psy willże, ńie raczył mnie zauważyć. Nie widzia­
łes to, lebiego, jak cię nakryłem dziś z całą feraj­
ną, kiedyś się pod drzewkiem do Steńki zabierał? 
Gćłyby nie to, że kobiety były, to jużbym cię wte· 
od obsztorcował na glans, jak nato zasługujesz, 
ofiaro, w móżdżek kopana!... 

Gucio me wyglądał na siłacza, ale hył dobrze 
wysportowany. Miał POS i bywał za czasów uni­
wersyteckich często na treningach w. sekcji bo· 
k~ersk1e i. AZ~. To też, _widząc, że dobrocią z Jaś· 
k1em sobie me poradzi, a zarazem, rozgniewany 
stekiem obelg andrusa, błyskawicznie zamachnął 
się i zaaplikował ]aśkowi klasycznego „sierpa" 
z prawej. aż trzasfo i rozległo się echem po głu· 
chei ulici<:e. 

..Piękny Ja1iek„ zachlriał •'•· Potoczył tit 
włyfi gt.l}:by nie aatrzyu1ał ai' o 11uu domu. & pew• 
oości1t runąłby na 1icwł,. 

llozwścieczony, rauc1I tlę na Gucia. ale tam· 
ten równie błyskawicznie dodał anu „leweso pro• 
!łtego''. ~ którym Jaaiek. miał ulccydowcuue do­
syć i padł. jAk klod"a.„ 

Gucio chciał go 1ostawi6 własnemu losowi 
i iść dulej. ale w tej aamej chwili Jasiek dzikim 
wyl!lilk.iem zerwał ei~ na równe nogi i ponownie t.a• 
grodził mu drogę. • 

Odruchowo otarł twarz rękł\. Gdy spojrzał na 
Wł\, była cała we krwi.„ 

To jeszcze bardziej rozwkieczyło Jaśka. Za· 
wył, pokazujł\C 1krwowionq rqkę: 

- Nie chciałem cią tknąć, aynu 1obaczy. ale 
skor<>A mi tyle juchy puścił. llie ujdziesz ~ 
Teraz ja ci\trochą pofarbują. Widziałeś, jak wy_· 
glłlda moja rew, teru ja popatrzę na twoj„. 

Błyskawicznie si"gnął do kieszeni i w mrok11 
nocnym błysnęło ostrze noża.„ W tej samej chwi• 
li rzucił się na Gucia, stojqce~o mocno na nogach 
w obronnej pozyc:ji ~oksersk1ej, z „gardą". _prz·r 
gotowaną do „uniku • Wtem nagle nap45tnik s1' 
zatrzymał. 

Gwałtowne uderzenie pięścią pchnęło go znów 
o mur. przy którym Jasiek ledwo siał teraz, chwie­
jąc się, lada chwila gotów ponownie runł\Ć M 
ziemię.„ 

Jednocześnie z mroku nocnego wr,loniła si' 
jakaś postać męska. Nieznany osobnik chwycił 
mocno Jaśka za przegub ręki, w której połyski• 
wał nóż. J rzekł: 

- Hzuć nót. łobuzie!... , 
Gdy Jasiek nieodrazu usłuchał wezwania, nie­

znajomy jeszcze mocniej ścisnął mu r~kę. jakby, 
·żelaznym pierścieniem. Aż łaśkowi ,k?ści .~trzes~· 
czały, tak go to zabolało, a e wypusc1ł noz z ręki. 

Gucio (>rzyjrzał się nieznajoweruu, który zja• 
wił się w chwili najwłaściwszej ..• Są<lząc z ubra· 
nia, był to j.akiś robotnik. ale czysto i schludnie 
ubrany. Był to ten sam, który niegdyś w ogrodzie 
Saskim tak bacznie przyglądał się, jak Stenia i Ot. 
karmiły gołębie. jakiś przechodzień nazwał p 
wted_y Grzesiem. 

Podszedł do Jaśko i zawołał groźnie: 
- A teraz na kolana, bandyto, i błagaj tego 

pana o przehaczeuie, jeżeli nie chcesz, tebym et~ 
zaraz zaprowadził do komisarjatu za usiłowanie 
zabóistwal · 

Jasiek opcirł się. tern~ żądaniu. ;Ni~ mu w~zak· 
że nte pomog10. N1ezr;iaJ';>WY rzuc.d się. na. nteg~ 
Osłabiony alkoholem 1 k1łkomłl stlnem1 ciosami. 
otrzyrnanemi od Gucia i uieznajomego, nie mógł 
długo stawiać oporu. Po kilku chwilach boryka­
nia się, ciś01Qty nu kolana przez silniejszego prze· 
ciwnika, milczał, coprawda, uparcie, ale musiał 
klęczeć. trzymBny żelazną. dłonią swego zwycięz• 
cy, .(.lrzed Guciem ładnych parę minut. 

Po chwili wreszcie przybysz rzekli 
- No starczy na dziś. A teraz zwrot wtyt 

marsz do iatarui i tam poczekasz na mnie. l ani 
mi się waż o krok dalej ruszyć! 

Dyszl\c dziką wściekłością. Jasiek, zmiażdi.oo 
ny i zgn"biony. usłuchał wezwania. 

Gucio zawołał, z zapałem ściskając dloń pfZY.• 
bysza: 

- Drogi panie! Nie wiem wprost. jak pana 
dziękować za wybawienie mnie ze struszłiwej 
opresji. Nie dostrzegłem nawet, że ten łobum ma 
nóż. Uratował mi P.OD życie! 

Tamten skłomł się i rzekł: 
- Wydaje mi si«;, że teraz może pan już IJ>O' 

kojnie iść do domu. feu drwi nie ośmieli siq Juł 
na pana napaść. 

- Czy wolno mi przynaj mmeJ wiedzie4 
z kim mam zaszczyt rozmawiać„. k.to jest 1noini 
szlachetnym zbawcą i oorońcł\f 

- Nie no wiele się to panu przyda. Ot, jestem 
sobie roprosf u zwykłym przechodniem. któt'! 
spełni swój obowiązek. 

- .Prosz~ więc mi pozwoli6 uścisną6 panu ra1 
jeszcze szlachetną dłoń pańską. 

Tamten w milczeniu i z godnością Podał rękł 
Guciowi, który ją uścisnął z całą ser<leczności41 
m6,~iąc: 

- Nazywam się Gustaw Tarlicki. Oto moJ 
bilet wizytowy z adre11em i telefonem moim. Był· 
bym niewypowiedzianie szczęśliwy, gdJbym mo~ 
czemkolwiek kiedyś jeszcze w życiu o wdzięczyc 
się panu. Proszę liczyć na moją bezwaruuk.ow, 
przyjaźń. 

Nieznajomy odpowiedział milczącym ukło­
nem. Gucio odszedł, a tamten wrócił do jaśka. 
Rzekł mu: 

- Tym raz~m puszcz&A ci płazem to wszyst· 
ko. Widzę, żeś pijany no umór. i dlatego ci wy· 
baczam. Ale gdybys jeszcze raz coś pooobnego 
zrobił, łobuzie, to nie wyjdziesz cało!„. A teraz 
zjeżdżaj" I„. 

- eden i drugi jeszcze tak ode mnie dosła· 
niecie. że będziecie mieli zapłacone z procentem. 
A Steńk1 i tak. temu chłystkowi nie Oddam. Po 
inoim trupie!„ DalazY. ciąg jutro. 
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Felicja Chenclnerówna WSZVSTKIE PRAWA ZASTRZEtON& 

PUZEUlłUK WZBRONIONY. 

/lllLOŚĆ NA BEZDROŻACH 
Pamiętniki córki warszavvskiego miljonera · 

Fatalna cyfra 
Muszę na chwilkę odbiec od 

łemłllU, aby opowiedzi•~ć o 
przcclziwnem, wprost ranta­
&tyl·zoem Catum, które nas 
przc.~IH<I uje. 

S1t ludzie, co bezkrytycznie 
wierzą w . przes<idy, inni znów 
'mieją się z nich i ich zabobo 
nów. 
Kpiłam sobie zawsze z lu­

Cłzi, k tór:ty przywiazywali wa 
gę do pe,wnych liczb, czy pro­
gnoslvkow. 

W życiu mojego męża i mo­
'em jest c:vfra, która jest dla 
nas symbolem nieszczęścia i 
nit>powodzenia. Tą liczbą jest: 
231 

Oto fakty. związane z feral· 
Dll cyfrą: 

Ojciec mój zachorował ci«;ż 
ko 2; marc·a, co spowodowało 
odłożenie naszego ślubu! 

Ok r((t zabrał i nam 23 listo­
pada, przez co straciliśmy 
:wszvsfkie pieniądze. 

Wyrok eksmisyjny z mego 
mieszkania zapadł 23 listopa· 
da! 

SzoFer mo_jego sam och od u 
przejechał człowieka 23 lip· 
ca! 

l lenryk złamał nogę 23 lute· 
go! 

Matka Henryka umarła 23 
marca! 

Ja w więzieniu dostalam ce 
lę 23 i lego clnia figurowałam 

· w Ur7.ęd:de ślerlrzym, jako za 
·trzvmana Nr .. nt 

Ol ugo mogłabym jeszcze 
wyliczać wszystkie moje nie­

·-szczęścia i tragedje, które sta 
ły się właśnie ~'3-go. 

-!JH. Dziś t~k boję się te.i daty, 
że, gcl y przychodzi 23 i nic 

- strasznego się tego dnia l)ie sta 
nie, jestem mocno zdziwiona. 

Niestety, takich wypadków 
było bardzo mało! 

Jak wytłumaczyć to tragicz 
ne fatum, zaklęte w tej pecho 
wej cyfrze? 

* 
Tragedję mojego ojca, na 

którego urząd skarbowy nało 
żył ~rzywnę w kwocie miłjo­
na ztol ych, przeżywałam bat­
dzo ciężko. 

Miljon złotych! Przecież to 
suma, która mo;;ła sprowadzić 
ruinę nawet tak potężnej fir­
my, jak Jakób Cbenciner. 

Po artykułach w gazetach, 
w których wyraźnie posądza· 
no mnie o denuncjację ojca, 
chodziłai:n•· j!1k ~łędna. ~oz­
pacz moJa nie miała gramc. 
Napróżno pocieszał mnie 

Henryk, że nikt z rozsądnych 
ludzi nie uwierzy w takie 
~łupstwo. Coby przyszlo cór­
ce z ruiny majątkowej własne 
go o,1ca, pominąwszy już na­
turalnie momenty moralne?! 

Ojciec mój. znękany choro­
bą i niesz<'zęściem, postanowił 
oddać interesy w ręce synów 
i wyjechać do Palestyny. 

Bracia moi wyrobili w do­
mu tak dalece nieprzyjazną 
atmosferę dla mnie, że przygo 
łowan1a do wyjazdu robili w 
wielkie.i · ta jem nicy przede 
inną. Przed wyjazdem jednak 
ie postanowili wydać zamąż 
młodszą swoją corkę, a moją 
sio~I rę, Rózię. 

Wspaniała uczta weselna od 
była się w luksusowej restau· 
rac.ii „Piccadilli" na Bielań· 
skiej. 

.TYi.KO t ZL. pobiera na!• e tfynnlejsza wrótka-chlroman• 
tka Eu;icnla Palej. Zdumie-
"'•l4co określa przesz!ośt . a 
przy<do•ć. Chiromancja, f i· 
1J1>n11mlka. Karty sposobem 
~•.~i.nrmand". Chmielna 64, 
Ili. 1:1, rartrr, wprost bram}'.. 
•mJm. do " 1 '.ł!8 -- · 

Co to było za wspaniałe 
prz_yjęciel 

W ynaj«:to całl\ restaurację. 
Długie szeregi stołów uginały 
si.ę pod wspaniałemi trunkami 
i najbardziej wyszu.kanem je 
dzeniem. 

Mój ojciec sprowadził spe· 
r.jaluie z zagranicy kilka 
skrzyne~ szampana i najdroż­
izycb wio. 

Uczta zaczęła się naturalnie 
od tradycyjnego śledzia, do 
którego goście, wiedząc o za­
możności gospodarza, zapijaH 
·1ajwspanialsze napoje. 

Ile tam poszło jedllenia, je­
den tylko mój ojc1ec, który 
nłncił rachune~ może p<?Wie· 
cłzieć. Złośliwi opowiadali, że 
·~oście pościli podobno od kił· 
ku dni, aby godnie raczyć się 
na tak wspaniale.i uczcie. 

Rózia otrzymała w prezen· 
C'ie luksusowe, czteropokojo­
we mieszkanie. Małżeńska sy­
pialnia, utrzymana w subteł· 
nym niebieskim kolorze, ume 
blowuna była z iście miljoner 
sk im przepychem. 

W jakiś czas po ślubie sio· 
stry, rodzice wyjechali z War 
szawy. ZlikwidowaH wszyst­
kie interesy i pojechali do Pa 
lestyny. 

• 
Była to niedziela. Jak rwy· 

kle, obudziłam się o Ósmej ra­
nQ. W mieszkaniu panowała 
zupełna cisza. 
Zadzwoniłam na służącą. 
- Lolu, proszę mi podać 

śniadanie! - powiedziałam. 
- Ależ, panienko, ktoby te­

raz. myślał o śniadaniu! - po 
wiedziała z przejęciem. 

- Co się stało? - zapyta· czy w pośpiechu. gdyż wi"le mieni siq twój łosi -pocieszał 
łam J!rzestraszona. mniej wartościowych przed- runie. 

- Jakto. J>anienka chyba miotów leżało w nieładzie. K.o Niestety, los mój zmienił 
żartuje? Rodzice wyjechali lejno oglądałam inne szafy i się, ale, naturalnie, jeszcze na 
dziś w nocy zagranicę. biurka - wszystkie był) pu· gorsze. 

- Wyjechali do Palestyny? ste. Rodzice wszystko z11fm1li Na drugi dzień · zad:nvoniła 
- powtorzyłam przerażona. z mieszkania - polol\:ały 1yl· do mnie znajoma, zaufana oso 

W tej chwili usłyszałam w ko nteble. W chwilę polem ba naszego domu, i zakomuru 
przedpokoju .iakieś krzyki. wkroczyli do m:es1.:kania u- kowala mi radosną nowinę, ża 

_ Chenci·nerowt'e uciekli!- rzędnicy skarbi>wi i op1eczę· brat mój wręczył jej listy, na 
towali meble. . podstawie których mo"'ę pod· 

krzyczał ktoś. - Skład ihkwi W ekłaJzie Futer nie mieli, jąć rzeczy, wartości kiikudzit 
dowalił Ja muszę dostać od- coprawda, wiele do pieczęto· sięciu tysi~cy, co zapewni mi 
szkodowanie za straconą pra· wania, gdyż wisiało tam me- na długo dostatnie . utrzyma• 
cę. r lancholijnie kilka farbowa· nie. 
Był to pracownik irmy oj- ·nych ogonów króliczych. Caly Gdy zgłosiłam się do znajo­

ta, który, przyszedłszy do pra skład był doszczętnie wyprze· mej 1 otrzymałam owe listy, 
cy: i zastawszy wszystko .t.a- dany. okazało się, że są to kwitl na 
mknięte, zorjentował się, że Zorjentowawszy się w sytna moje kufry, które zabra so• 
stracił posadę z dnia na tłzień cji, pobiegłam do Henryka. bie mogę z przechowalni. Ja• 
i chciał, aby mu wypłacono od Opowiedziałam mu o wszy-1kież było moje zdumienie ł 
szkodowanie. stkiem, zaś on tylko Iilozoficz przerażenie, gdy zobaczyłam 

Brat mój, Jerzy. uspokajał nie pokiwał głową. zawartość kufrów! 
go, jak mógł, ale pracownik - Mote wreszcie teraz od- Dalszy ciąg jułro. 
krzyczał coraz głośniej. 

- Proszę mi zapłacić, to 
jest świństwo. 
Zatkałam sobie uszy, aby 

nie słyszeć jego krzyków. 
Przeszłam do innych pokoi 

i tu prżypadkiem spojrzałam 
na jedną z szaf. Była pusta. Wi 
docznie zabierano z niej rze· 

W CZTERY OCZY 
lniymne rozmowy Iksa z tzytelntkaml 

sq dobrym środkiem dla uregv1owanta· 
żołqdka, usuwajq obs.trukcję, SQ łogodnynt 
naturalnym środkiem przeczyszcŻajqcym. 

Dwie przygody miłosne 
P. lra W. 

zwierza nam się: 
„ W zeszłym roku latem po­

znałam chłof ca imieniem O­
lek. KońcLy wówczas 20-ty 
rok, ja zaś miałam lat 18. 

działam, a pójść do mego by­
łoby dla mnie bardzo ciężko. 
Chcę jednak, aby zapomniał 

i nie zważał na mój list, w któ 
rym odmówiłam mu spotyka­
nia się ze mną. 

Dowodem zdrowia u dzieci jest dobry apetyt. 
Pożywienie dziecka musi być bardzit.j treściwe 
i zawierać więcej odżywc:rych składn;ków, niż 
pożywienie dorosłych, d.1:ie<'ko bowiem musi ro· 

Widocznie dobraliśmy się, 
gdyż po krótkim czasie został 
zawiązanr. między nami węzeł 
czystej miłości. Kochaliśmy się 
wzajemnie i byliśmy szczęśli­
wi. Leez niedl ugo trw alo to 
szczęście. Zaledwie 4 miesiące, 
gdyż łańcuch naszej miłości 
zaczął się ku mej rozpaczy 
rwać powoli. 

Olek stawał się coraz obojęt 
niejszy. Ja znów za wiele mia­
łam dumy, ahu mu się narzu­
cać. 

Może poruszy się w nim su­
mienie i zechce się odezwać? 

A jeżeli to nic nie pomoże.. 
radź na wszelki wypadek, Re­
daktorze, co mam czynić:' 

* snąć i rozwijac: się. 

Najlepszym sposobem pr.i:yswr.jania przez orga· 
nizm dziecięcy potrzebnych mu kaloryj i wita­
min jest regularn~ odżywianie go czekoladą 

MLECZNĄ WITAMINOWĄ PLUTOS. 
Dziecko, tak odżywiane, ubier1.. wagi i zdrowia. wyróżnia się piękną 

cetą, tywem spojrzeniem i radością tycia. 

Czekolada MLECZNA WITAMINOWA 
jest dosti:pn'l dla ńajllboższych dzieci-tahliczita kosztuje od 20 gr 

Na n1aleJ wohandzle„. 

Lekcja plgu;ania 
( A.E.) Pan Aleksander 

Głomb rvybral się z rvizylą 
do swego przyjaciela, Stef ana 
Komorowskiego. 

U jrzaroszy jednak po przy­
byciu, że pan Stefan siedzi, 
czerwony, jak burak, nad bu­
telką tr>ódki, posln.noroil wym­
knąć się czem prędzej, ponie­
waż pana Stefana po pijane­
mu trzymały się niebezpiecz­
ne figle. 

Ucieczka nie udala się jed­
nak. Gospodarz chrvycil bo­
roiem pana Aleksandra za rę­
kę i syknął: 

- Gdzie roiejesz, łachu, 
gdzie wiejesz? 

Ledroieś przyjaciela od aer­
ca na oczy zobaczył, już cię 
gdzieś licho ponosi? 

To się przyjaźń nazyroa? 
Siedź, psiakrero, ro melinie, 

bo ci tak zara tą flachą cyf er­
b lat rozchromolę, że cię rodzo 
na prababcia nie pozna. 

No coś tak mordę nastaroil? 
Za.miast się ulitować nad bliź· 
nim ro gazoroem stanie, śmi­
chy ze mnie będziesz urzeczy­
roistniał? 

Ja cię nauczę. flimonie dę­
ty. ~taku marny, mygniotkul 

Plyrvaj mi tu zarazi/ - ryk 
nąl pan Stef an i royrroal z kie 
szeni reroolmer. 
Przerażony gość musiał rad 

nie rad rvyciąp.nąć się na po­
dłodze i machać kończyna.mi, 
jakgdyby przy plyroaniu. A 
nasrożony pan Stef an ściskał 
ro garści reroolroer i komende­
roroal: 

- tabkąl Mocniej, psia 
krero, leroem pedałem! Po pies 
ku tera! Po kozacku dla od­
miany/ 

* 
Przed· eądem pan Aleksan-

der dal royraz swemu oburze­
niu i domagał się surowej ka­
ry dla oskarżonego. 

- Ml.Lsi łobuz z parę tygod 
ni ro mamrze pokiwać - mó~ 
roił, - a.żeby sie przestał ro 
pestkie urzynać, jak ta świ­
nia. 

N o bo przecie niemożliroa 
rzecz! 

Jeszcze dobrze, że mnie tyl­
ko do plyroania przymuszał; 
ale cobym zrobll, o roieleby 
mnis nurka kazał uskutecz­
nićP 
Sąd skazał pana Ste/Bn4 na 

tydzień aresztu.. 

Widywałam go często, gdyż 
tak się składały okoliczności, 
lecz można sobie wyobrazić 
mój ból, gdy musiałam pa­
trzeć na niego, a rozmawiać 
nie wolno mi było. 

Njc latmie}szego. Skoro Pani n>olł 
uniknąć ustnej rozmowy, należy po­
prostu napiaać lill, royldadając, co 
Pani leży na sercu. Proszę tylko nie 
kiero1oać się głupi4 .,ambicj1t, któ­
ra jest niemal takim samym roro­
giem miłości, jak zazdroł~. 

T lpmaczenle 
inów naszqm 

Czqtelnlhon1 
Minął jakiś czas. Na.stało jak 

gdyby za!Jomnienie. Poznałam 
drugiego, który mi się odrazu 
oświadczył. Spotykaliśmy się P • .,P1'omlenna, Warszawa„ pi•zet 
5 miesięcL. Nie powiem, abym "śniło mi się, te miałam dzieC'ko, 

k h l · choć nie miałam męta. Dzicck"'m 
go oc a a, ecz przyzwyczru- tem był śliczny, maleńki chlopc&yk, 
łam się. który, choć miał zaledwie kilkana• 

Pewnego razu otrzymałam ście dni, jut podnosił 1ię i uczebio­
od mego Olka list, w którym tal niezrozumiale słowa. 
przepraszał mnie i prosił o Dziwiło mnie tylko, te mama moJa 
przebaczenie. Stefan (gdyż ta· wenie się nie gniewała na mnie i nie 
k . b ł · · d · ) cl pytała o ojca tego dziecka, a prze,. 

te Y O 1m1ę rugiego • o- ciwnie, byl11 bardzo przychylna dla 
wiedziawszy się o tem, podej- mnie i dla mego 1ynka". 
rze\val mnie, że obcuję jedno- · X 
cześnie z Olkiem. A był bar- Sen Pani wr6ty zam"tp6jście f 
dzo zazdrosny. synka po ślubie, ulubieńca rodziny. 

Znalazłam się między mło- Grozi Pani oszustwo lub kradziet. 
tem a kowadłem. Nie w1edzia- Radosne •potkanie czeka Pani11. 
łam, z któr'1m mam rzeczywi- Szczęśliwa data: 22 cze.rwca. 

1 d L. K. S. ~ędzie pociecha z dzieci. 
ście się przyjaźnić, a wum Córka mote się uczyć śpiewu, ale 
jednocześnie głowy zawracać niech jednocześnie zajmie się czemś 
nie moglam. inuem. Wojskowy nie ma narazie 

żal mi było i Stefana i Olkn, poważnych zamiarów. Bi;dą zwięk· 
l szone dochody w rodzinie. 

gdyż obaj wyznawa i mi mi- Sm1.1tnooka Lill - Piastów. Jest 
łość. Pani obdarzona wrodzoną inteligen­

Po długich namysłach posta cją i zdolnościami. Niezawsze m6wi 
nowiłam odmówić Olkowi. Puni prawdę. Wyjdzie Pani zamął 
Tak mi podyktowało sumie- za blondyna. Praca będzie. lecz nie· 
· I d · t k prędko. Wbrew swym przeczuciom nte„ opiero eraz prze onaM żyć będzie Pani długo. Uprzedzam, 

łam się, że serce jednak było że nie lubię odpowiadać listownie. 
sprzeczne z sumieniem. Lena J. ł90t/13. Może Pani grać na 

W niedługim czasie zerwa- loterji. Wygra Pani proces. Zamąż­
łam ze Stefanem. Od tei chwi- pójście w ciągu najbliższych dwóch 
li myślę tylko o Olku. Chciała lat. Ma Pani niewłaściwy pogląd na 
bym, aby się dowiedział, że je- świat. Szczęśliwe daty: i:;.ty każde· 
d . dl . ł go m1es1ąca. 

ynie a m~go. Z~f\ya am ze "Henryka„. Nie wyjdzie Pani za-
Stef anem. Pow1edz1ec mu te- mąż. Brnt z zagrn.nicy wróci do 
go ustnie nie mam odwagi, ·kraju. Pani siostra nie wypl!lcze się 
gd Y.Ż bardzo dawno go n.ie wiw z owej a!erz,. 



SIT. I 

Brr.la złota za noc1· g w przrtulku 
Niesan1owite dzieje rekordowego pechowca 

Po dwudziestoletniej wę­
<łrówce po .świecie w tych 
dniach wr6cił do swej rodzin­
nej wioski sycylijskiej 34-let 
ni Giuseppe Gigi. Włoskie 
dzienniki poświęciły mu wiele 
miejsca i nadały mu zaszczyt­
ną nazwę: „Giuseppe Gigi, re 
kordowy pechowiec". 

I rzeczywiście jego przeży­
cia wskazują na to, że w tej 
nazwie niema wiele ~rzesady 

PIERWSZY PECH 
Giuseppe był tynem biednych· f1· 

ł>aków. Rodzice &l\dzili, że i oi:I w 
przytzłości będzie rybakiem. -Gdy 
miał lat 12, oddano go na żaglowiec 
na · przeszlfolenie. Już podcza11 pierw 
szego pobytu na morzu pech za.czl\ł 
go prześladować. 

Pewnego razu, gdy znajdował 1fę 
na żaglu, który miał zwinl\Ć. stracił 
równowagę i 1padł na pokład. Nic 
sobie nie zrobił. Natomiast runął na 
głowę sternika, który padł na po­
kład, jak użony piorunem. Sternik 
doznał wstrząsu mózgu. a Gigi został 
pobity przez kapitana do krwi. Na· 
domiar złego kapitan przegonił go 
ze swego statku. 
Chłopiec nie przej,ł 1łę tem zbyt 

Ilio. dostał 1ię bowiem wkrótce na 
inny. żaglowiec. W drugim roku woj 
~y _Gigi jest.Jut marynarzem na etat 
ku towarowym. przewo~cym ban~ 
ny. Pewnego dnia 1tatek najechał 
na minę i wysadzony został w po­
wietrze. a wraz a nim cała załoga. 

I po raz drugi Gigiemu dopisuje 
szczęście w pechu. Jest jednym z 
tych .JJielicznych, którzy ocaleli. Re 
sztkami przytomności uchwycił aię 
w wodzie deski i na niej płynl\ł go­
dzinami. Wreszcie został uratowany. 
Zauwatono go z łodzi rybackiej i wy 
ciągnięto 1 wody. 

NA OKRĘCI& KTóRY 
~ ZATONĄŁ 

'Mija kilka lat. Gigi jest 
tnów marynarzem. Tym ra­
zem znajduje się na pokładzie 
okrętu wojennego. · Pewnego 
dnia okręt znalazł się w zatoce 
Meksykańskiej. Nagle zerwa 
la się gwałtowna burza. Okręt 
najechał na rafę i poszedł na 
dno. Na szczęście opodal znaj 
dowal się statek pasażerski, 
który wziął na swój pokład 
rozbitków. 

Podczas katastrofy Gigi stra Grozi mu elektryczne krzesło. I się na włóczęgę. ~ewnego dnia spot I sztowano. Czy coś przeskro­
cił wszystkie oszczędności i do Pr6buJ· e J0 ed.nak uniknąć śmier kał grupę ~s~kiwaczy zł~ta. kt6- bał? Oskarżono go o dokona• 

ł ł d b ał . rzy uda wah 11ę do AlaskL Przyłl\ • ł · · · ub sta się na ą ez grosza przy oł. Zr~ca c ' w~nę na swe- czyt iię do nich. · n~e ca ~J serJt ~szustw ez· 
duszy. Przez wiele miesięcy go gonca. Tw1erdz1, że on po- w złotodajnej okolicy przebywał p1eczeruowych 1 o fałszowa· 
wędruje poprzez Amerykę, ja strzelił policjantów i że on jest cały ~k. cierpiąc eol!iemiara. Lecz nie czek6w. 
ko włóczęga i napr6żno szuka tym groźnym gangsterem. szczęścił! raz mu dopuiało. ~nalazł Napróżno Gigi twierdził, że. 
. kt"egoL z J"ęc·a Podczas teJ· G" . . olbrzymJ!ł bryłę złota wartości 40000 • d . . ł . 'I Ja 3 a t • 1g1 zostaje aresztowany. dolarów. Nie uamyślajl\C się długo, mg y me mia z tem nic wspo 
wędrówki doznaje wiele przy Poniewat nie ;ma angielskie- pakuje manatki i wraca do ojczyz- nego. Władze nie przypisywa 
krości. Od domków farmer6w go i nie umie się wysłowić gro nr, za któr._ jut od łat tęskni: Prag- ły jego zeznaniom znaczenia i 
odpędzajłl go psy. Z pociągów zi mu śmierć na fotelu elektry nui na~yć w ~tronac~ rodzmnych przez kilka miesięcy siedział 
t · statek i z:aJl\Ć się rzemiosłem swych ·ę · . D · · owarowyc zrzucają go re- cznym. przodków. w wt _z1enm. op~er~ po me· 
kowi na azyny. Wreszcie 0 - Na domiar złego w chwili Gigi przebył ocean l wylądował w:czaste okazało się. ze po~zu• 
trzymuje pracę. Zostaje goń- zabójstwa policjantów nie by w NeaJ?ol~. Nie chcąc wyd.awać zbyt ki~anym przestępcą był pe­
cem pewnego · handlarza ata- ło żadnych świadków w skle- dużo p1emędzy, postanawia przeno· w1~n W:Ioch o podobnem na•. 
rzyzną. . k l d b"t h t cować w przytułk~. Lecz ten ?JOCl~g zw1sku I że go aresztowano na W SŁU:tBIE U GANGSTERA pie~ a o e zy za 1 yc w ?'rg kosztował go o wiele drożeJ, niż • • 

nęh do wnętrza dopiero wow- przespanie nocy w najbardziej na- tereme Ameryki. . . 
Gigi jest uszczęśliwiony. czas, gdy ci wyzionęli już du- wet ~uksusowym hotelu. Gdy się o- Gigi odzyskał wolno§6 ł wre 

Ma przecież pracę! Lecz oka cha. Zdawało się, że tym razem b.udzd uastępneg? rana. prz~konał szcie wrócił do swej rodzinnej 
zuje się. że to wcale nie szczę- h . . 'kn" ś . się, że go okradziono i że znow zo- . k' . . b . . 
ście, a poprostu pech. Han- p~c. owiec me um ~e. m1e~- stał bez grosza. Zrozpaczony udał w1os t, rozumie się ez J?I~nu~ 

c1, Jednakże w ostatmeJ chw1- się do policji. Nowy grom a nieba! dzy. Gdy przybył na rnteJsce 
dlarz jest bowiem wybitnym li zgłosił się do policji pewien Zo~tal aresztowany. dowiedział się, że jego aajblił 
hersztem bandy gangsterskiej. człowiek, który przypadkiem NIEWINNIE UWIĘZIONY si dawno wymarli. Ta wiado• 
W świecie podziemnym nosi przechodził obok sklepu, w Rozpacz jego, nie miała gra mość przybiła. go do reszty. 
nawet szumne przezwisko którym dokonano zabójstwa.. nic. Okradziono go, a nado- Czeka na śmierć. która za• 
„Rycerz o żelaznej pięści". Twierdził, że goniec stał przy miar wszystkiego jeszcze are mknie łańcuch pecha. 
Pewnego dnia w sklepie gang drzwiach i oglądał jakieś sta 
stera zjawia się policja. chcąc re ubranie, natomiast do po1;. Wczes·n·1e zacza1·1 1·ako banduc·1 go aresztować. cjnntów strzelał jego praco- 'i • 

Gangster· nie myśli oddać d G · · k ł 
awca. angster nie UDI ną Smarkacze z- notami naszli dom chlebodawcy ' się biernie w .ręce policji. Wy więc kary; a Gigi został przy 

ciąga rewolwer . i kładzie tru- życiu. Zuchwałego napadu rabun-1 Hermana Majewskiego, w cza 
pem dw6ch policjantów. Roz- Leca to tycie nie było godne za- kowęg_o dokonano onegdaj we sie jego nieobecności, wtargnę 
gorzała zacięta wałka. Wresz zdro~ci. Nie miał grosza przy duszy. wsi Wiąk pod Świeciem. Do ło dwu zamaskowanych ban• 
cie bandyta musi się podda~ ani tadnej pracy. Gigi znów udał domu zamożnego gospodarza, <lytów z nożami w ręku. W, 

-------------------------------------- mieszkaniu znajdowała się tył 

Przy zachowaniu UJ'oczystego tradycyjnego ceremonjału Ojciec święty Pius XI (Na zdję­
ciu na tronie papieskim w złotej tiarze) wręczył kapelusze knrdynalskie 20-u nowomia· 

nowanym kardynałom. Uroczystość odbyła się w Bazylice św. Piotra w Rzym.ie. 

ko 64-letnia Katarzyna EverLo 
wa, która została steroryzowa 
na przez jednego z napastni· 
ków. Bandyci domagali się WY. 
dania wszystkich pieniędzy. 
znajdujących się w domu. Za· 
brawszy 170 zł., uciekli. 

Majewski należy do bogat­
szych rolników, f rzed kilkoma 
dniami otrzyma większą prze 
syłkę pieni~żną, którą jednak 
ulokowaJ w hnnku. Opierając 
się na tych danych, władze 
śledcze doszły do przekonania. 
że napad musiał być dziełem 
dobrze zorjentowanych ludzi, 
a więc miejscowych. W wyni• 
ku dochodzenia, już w 6 go· 
dzin po napadzie zostali ujęci' 
19-letni Ernest Branke, którfi 
był poprzednio zatrudniony, 
jako parobek, u Majewskiego. 
oraz 16-letni Szczepan Kępa. 
Młodociani bandyci zostali o• 
sadzeni w areszcie. Zrabowa'" 
ną got6wkę odebrano. 
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DANIEL BACHRACH 
. -

śladami przestepców 
z pamlfłtnik6w b. aspiranta 

·warszawskiego urzfłdu Sledczego 

Przez lekkomrślnośf do zbrodni 

- Tę to znam. Kilka razy I się tylko pobrali, to si~ zaraz cy. Mówili nawet, dobrze taldJ 
nocowała u pani i wiem nawet do nas wprowadzili. staremu. zachciało mu się mł~ 
gdzie mieszka, bo nosiłam do - A dzieci nie mieli?. dej żony, to niech ma za swQl 
niej listy. - Skąd.by tam dzieci. - u- je, a nawet litowali się nad) 

- Chodzi mi właśnie o ten śmiechnął się dozorca. - Nie nią, że wiecznie była sama i 
adres. boszczyk mógłby być ojcem a nie było nic dziwnego. że hJ 

- Ta pani mieszka na Wa- nawet dziadkiem pani. wiła się z młodymi. ..., 
reckiej 36 i nazywa się Kra- - Więc był tyle starszy od - Czy nieboszczka ubiegłe~ 
sucka (nazwisko i adres ze niej 7 nocy późno wróciła do dom~ 
zrozumiałych względów zmie - Z pewnością o jakieś trzy i czy przychodził z nią ktoś?i 
nione). dzieśd pięć lat, a może nawet - Pewnikiem wcale nie WJ'j

1 

W czasie okupacji niemieckiej. nici? - dowiemy się z nastęP-nych - Mówicie, moja kobieto, i więcej. chodziła. Ja od szóstej już siei 
głośne było w Warszawie morder-.1 odcink6w, żeście kilka razy były w domu - Powiedzcie mi jeszcze, dzę w bramie i na pewnob~ . 
stwo dokonane w -tajemniczych oko JV. · · K k' · C t d · ' · d · dz ł · · · ł b · · t · licznościach na osobie młodziutkiej • • • • . u teJ paru rasuc ieJ. zy o czy uzo gosc1 o wte a o nie Ją zauwazy. a ramy JeJ e;is 
i pięknej wdowy po dostawcy woj- - Czy pam ma Jakich krew mężatka, czy panienka? boszczkę? nie otwierdłem. Widziałem tył 
skowym. bogaczu. nazwiskiem R., nych? - Mężatka, ale słyszałam, - Tp jest wprawdzie grzech ko, jak koło 6smej przycho ... \ 
człowieku 68-letuim: • . • - Tego to nie wiem, tylko że z mężem nie żyje. o nieboszczykach źle mówić i dziła ta jej znajoma pani, alo. 
. Mord ~y~arzr_ł się w kilka mie- siostra nieboszczyka panamie Na tem zakończyłem ha.da- niech jej tam ziemia lekką hę wyszła jeszcze przed zamkni~ 
s1ęcy po snuerc1 starego kupca. Jak K · l" d 6 k l d I · k t · ł · b kolwiek ta śmierć uznana została szka na ruczeJ u wy po 11 . nie posługacz i i, zwo niwszy zie, a e Ja nawe pan zy I ciem ramy. 
przez lekarzy za naturalną - autor, - Powiedzcie mi jeszcze, ją, :Kazałem wprowadzić dozor wyjeżdżał z domu, ho czasem - Czy prócz tej pani nie za 
który wtedy _przeprowadzał do.cho- czy do pani często goście przy cę domu. to go nawet całemi tygodniami uważyliście nikogo obcego 
dzenie, powziął poważne pode1rze- chodzili i czy znacie kogoś z - Co mi możecie powie nie bylo w Warszawie, to nie wchodzącego, a co najważniej 
nia: Zbadał piękn' wdówkę, niewie- tych iości? dzieć o dokonanem w waszym boszczka urządzała w mieszka sze, czy w nocy lub nad ranem Je Jednak z wywiadu tego uzysku- "k . "d . ł d jąc. - am ogo me w1 zia am. domu morderstwie? niu takie zabawy, że aż wsty nie wypuszczaliście nikogo z 

Ale podejrzenia jego pogłębiły Czasem to pani kazała mi przy - A cóż ja, panie naczelni- było przed lokatorami. Po ca- domu?-Dozorca namyślał sifł 
s~ę, gdy spotkał pani~ R., bawiącą szykować kawę na wieczór i ku, mogę powiedzieć. Od dwu łych nocach grali na gramofo przez chwilę. - Wypuszczao 
się wesoło ~ kabarecie pod „Czar. nakryć stół. Mówiła, że mają nastu lat już jestem w tym do nie i tańcowali. to nikogo w nocy nie wypu~ 
nyJ1:j ~~]::~iczy, tragiczny zgon w przyj~ć goście •. al~ kto przy- mu i przez ten cały czas na- - To jednak dziwne, że czałem, a żeby ktoś wchodził, 
apartamencie, w którym mieszkała chodził, tego me wiem. wet .kradzieży nie było ani nikt nie uprzedzał jej męża o to chyba tylko wtedy, jąk 
sama, powikłał jeszcze sytuację. Do - A czy znacie przyjaci6ł- raz, a tu takie nieszczęście. tern, co się działo w czasie je- wszedłem na chwilę do mies~ 
piero słaby wątek. mogący napro· kę :pani, taką przystojną sza- - Czy państwo R. dawno go nieobecności. kania albo za potrzebą. 
wadzić na ślad zabójcy, zarysowuje tyn.kę? - pytałem dalej", poda mieszkali w tym domu? - py - Powiedzieć prawdę, to by - O której otwieracie rana 
się w toku badania przychodniej po ł d d b · · · b '> sługaczki i stróża domu przy uL Szo jąc jej rysoP.iS nieznajomej z. talem dalej. a bar zo o ra pamus1a 1 l ramę1 
~na. Dok!d za}!xowadz§ aut9ra t~ kabaret~ ~ luż h~dzie l!i§tI rok. Jak wszyscx j~ !ubieli w kamieni Dalszy ciąg jutro. 



Str. 1 „ ... „ ... „ ...... „„„„„„„ ... „;a;;::~. ,;;-;;:a 
• 

BŁ DNA 
STRESZCZENIE. 

hrabia Kazimierz h1rowski, włttściciel pięknego zamku 
na K re~ill'h \\' :-t ho1lnich, pvt•imek moznego rud u magnackie­
go, ofa·ml się z c"tarująt"J urut·tą Gru.dnt..ą Mirq. Podczas 
widki~,;o l•alu, jaki sit; o<lhył zaral po ślubie. hr. Stefan 
\\1Jn1lycl 1ah1z)ł się z trLema kolegami. że w ciągu 24 go­
d11n 11lulu:.l1it- wl11tł1t hral1inę. 

NalllJUlrl z. ranu hrabia Kazimier.z: wyjechał na polo­
W&nie Pu ~iii.u gudLinhch bruhi11a Mira otrtymala wia· 
d0Jn• 14r. ie jej mt;it1w1 pu)trafił się jakiś wypadek. Wzy• 
w1t1 .o ją do natvduuiastowegu puybycia. Hrabina Mira 
mkńi;la z prt.erai:eniem do mt;ża, gdy wre11z.cie goniec 
W!'ka zuł jej jakąś lepiankę ukrytą w lesie. \Veszla tam, 
Jet'7 ku swemu z1lumienr11 nie zasklła w niej męża. Zna­
la1ł sie oat•iwiast jukiś zamac;kowauy os11hnik, który na 
ws1~~1kie Jej pytania odpuwied:i.:iał milc.teniem. a wkońcu 
rzucił sit; na nią. 

Hrahia Ka11mierz wr6dł z polowania. Cała służba by· 
ła 1tb:iwio1111. że prlyjechał zdrów i cały, on laś był nie­
mal pr1t•raiłlny, w11Lo:ąc, że żuny niema w domu. Gdy do­
wiecl1111ł się o ws1y~tkiem, natychmiast pumt..nął na po­
~711 k1wa11ia tony. Odnalazł lep111nkę i z pr.terażen1em 
st Mc>rcl1ił, te ie~o żu:1a paella ofiarą brutalnego gwałtu. 

llrahia \\'11111lvcz. sprawca ohydnego gwaltu, szybko 
po:t.aluwał swegó czynu, bo jak się okazało, zakochał się 
w swej ofierle hrahinie Mirte. jedynego świadka - ~oń· 
t"a - wvprawił cło Warszawy, zolio\Vią.cując gu, aby 01gdy 
I w "ię('ej nie wrarat. 

P•1nk111al11ie o dziesiątej zgłosili się do hr. Waudycza 
jE"tto I ruj puy JaC'lele z z11pvtaniem o wynik zakłaclu. Od­
parł, ie przegrał, wypłacił umówioną sumę, nie chciał 
~s1ak:r.e pujecha~ z nimi do Wurs1.aw·y, poJcchali wi(<c sa­
mi. l'ott>ru puwródli na wieś i po kilk•J dniach znów się 
spotkali w wilei1.;kim kluliie karcianv1n. 

Wtt·m pml~zedł cłu roLmawiających ich znajomy 
i O!I'• in1il'zyl, te właśnie wszedł du klubu Kazimierz hr. 
Forow.;ki. 

Oka1ałn !lię, ł.e hr. Forowski 11zuks zapomnienia w ha­
zartl1.iP.. ab dart>mn1e. Żonie oietylko nie darował winy, ale 
nawt>t jcs1<·;r.e h11rtl1iej ruzwściecz,-1 Slf\ ua Oil\. tł•Jwietl1.iaw­
szv F1ę, tł!! ta!ltła w t"rążę 1 tu niewqtpliwie naskutek <luko­
rianf'~„ re niej gwułtu. 

l't-wne~o dnia koó hr. K&zitnier:r.a rozbrykał eię. Uj­
rzaws1.y to pr1vpudkowo br. Wa11tlyc1. skoczył i zatrzymał 
konia. ratujqr lt'm życie f'or11wsl.iem11. Zali> 1.0s1al zapro· 
szuny na 111tnE'k i od owej d1wili bywał tam CZl(Sto, spę· 
d1ając w rełe d1 wił 11am uu !'Bill z Mirą. /.aofiarowal jej swą 
pr1.y jaźń t.e1.gn111irzną. Puvznal sit; ilu winy. Blag11ł 
o pr1.c-har1enie i u1y1ikał je. 1 y nwza~l'ID 11rmł7.1ł jej się i;yn. 
Mąz porwał dziecko matl'C i 1ahronil nawet m1iwit' o niem 
\Vhher tego Mira z.owe1wola Wandy1·1a, pro~ząc gu, by .te­
C'hrial dop11ml1c jej w ml11ale1ie11111 .;vna. 

I vmc1a„em. br. l''oruwski powziął pmleJncnie. ie hr. 
Wandyci jest "l>rawcą ohvcfoego l{Wahu Itr. Wandycz przy 
znał się. Odhy 11ic: m1t;tl1y nimi amc-ry_lo.ansJ..1 p1•jetlynek. 
llr. turowski ;r.ostal przy i}'ciu, a hr. Wanclyu wypił tru­
ciznę i tn1~11ąl he:1 _śltltju. li rabina Mira 1apa,łla na zapale-

: 11ie mó1gu i dopiero .Po wielu miesiql'acb wvz1lrowiala: 
Natyl'hmiast po1c-m roLpoc/.t;la p11•.imki'\\ania. swego 

dzif'<'k11 . Mąż ' ptzy1t1ilł ·ię. ie porlw1cił j<" pod murami ko· 
b, iul1t . Matki B •sklej Usrrohram~kiej w· Wilnie. Oka1ałcr 
r.i<;. że 11wpiekował !lię niem 1akrv~tjan tego kośrioła Le­
re ~<. ale oilclal potem komuś, kto si~ poiła! za llJ<"a dzit><"ka 
łlrahi"" ~1;,. A ,„,·wilu •Io tl1111111 

Po•ruldwala 1eucre svna ale bezskutecznie. Odebr1ł l!O 
rał faktycznie t•idec - br Wrndvci, kt.\rv, jak się okazało, 
nie zginął od lruc11ny - wywiozł syna zaitrao1cę, a przywiod 
(!' •- ,j • ł ł ,, ... 14.. li.\ i oł-.11 11•...:u. !!.tl\ „ n I'"' I ł1 J ' ,,, 

W arnawv docierała n11walnica sowiecka. Obai postanowili 
w~tąpic ocbotnicrn d·• w ; >ka I eru dop•ero syn Wandyc1a -
łłeuryk - upylał oica u swe po,budzente Oic1ec odr1ekł mu 
tylko, te ie~l d11eck•em zbrndnr, resztę zaś uparcie z4lajał. 
Henryk bvł tem ba1dzo z:goębiooy, n1e ma1ąc odwagi pytać u 
llClejlńły. 

t111111iu,1wo foruwscy zami1•"zkali w Warą7.łlWie, gd . .de 
po 1lwc'1d1 larac·h 11rml1il im sii wn StirnMaw. llrahina Mira 
ZO'lt11ł1t ~iostn1 nril11sit>rcł1ia w a1att'cie. do którt>go prLyWit'· 
zionu l'ię1ko ru11111•go na froncie I lenr) ka Zanpiekowttła się 
ni111 lt> •Lt'lt•gólrrą tro..;kliwośl'ią i w dut.ej llll<'rie przycLy­
nil11 się do 11rntow1111i11 mu żyda, nie wiedt.ąc, że szeregowiec· 
od1otnik lll'nrylo. (;t'ruw 11· :1.: . Io Jl'j syn. 

I oie dowiedziała su:, bo po skończonej wojnie Gerowi­
czc 7.111lw \\')'jrchłlli z kraju, udając s1i: do Ameryki Na okrę· 
cie llt-nryk takuchul się w pic;knej .Milusi, córce nauczyciela 
gimnujaluegl> z Warsl >1 wy, który padł podc:tas obrony stoli· 
cy. Chcial sii: jl'J oświ'ldcLyć, ale pustanowii przedtem wy· 
~ttśnić w reszcie swoje pochud1.cuie. 

Poniewa! ojciec nie udzielił ma tycli ,....,. • łnie1i, ołwiad­
czył Mili, że z bólem serca musi się z nią rozs ć. 1 ymczasem 
w Ameryce matka Mili umarła Mila była bez pracy i z.ostała 
kochanką pewnego Polaka amerykańskiego, który ją przy. 
wiózł do Polski i tu porzucił. W tym samy~ czasie Heuryk 
także przyjechał do W11rs1.awy i ujrzał Milę loży teatru Na-
rodowego. l'o!Jiegł do niej do loży. l'rzyzna mu się, że jest 
na utrzymaniu u pewnego bogatego pana, który wnet tu 
przyjdzie. · 

Tym panem okazał 1ię Stanisław hr. Forowski. 1yn hra­
biny Miry. Doszło do spotkania mię<lzf !ffnrykiem a Staui­
sławcm, który spoliczkował Henryka. 1en wyzwał go na po­
jedynek. Henryk przekonał się po W)'mianie htłetów wizyto­
wych, kto to jest. Przyznał się ojcu. len pustauowił do poje 
dynku nie dopuścić. Henryk domyślił się. ż~ jego ojca musia­
ło coś łączyć z Mir-. 

Ojciec ukrył to wszakłe pned Henrykiem. Aby nie do­
puścić do pojedynku, powiedział całą prawdę Mirze, a na­
stępnie jej synowi, któreJto poprosił, aby ws~stko powtórzył 
Het.rykowi, bo jemu samemu wstyd byłoby Tak się też stało. 

Br. Wandycz i jego 11yn Henryk wyjechali z Warszawy. 
Hrabia Stanisław zaś postanowił ożenić się z Milą. Oświad­
czył jej się. Powiedziała, że go oie kocha, ale może wy jś.5 
za niego. Stanisław chciał jeszcze uzyskał pozwolenie ojca, 

Nie otrzymał go. Przeciwnie, ojcier zagroził 111u. te cor. 
nie dopływ pieniędzy . Nie zraziło to Stimisława. Znalazł pra­
cę, Mila też i postanowili się pobrać. Odbył się wreszcie 
cichy ślub Mili ze St. hr. Forowskim. Od owego dnia oboje 
zamieszkali w ich nowem skromnem mieszkaniu na kolonji 
Staszyca. 

Hrabina Forowska odwiedziła młode mał!eństwo w ich 
nowem mieszkaniu. 

Gdy hrabina Forowska wróciła do D1ęźa, nie 
mogla się oprzeć pokusie i rzekła mu: 

- Nie wiem, doprawdy, jak nato zareagujesz, 
ale nie umiem i nie chcę tego dłużej przed tobą 
ukrywać. Tajemnica ta ciążyłaby mi zbyt dotkłi· 
wie. 

Cóż to znów takiego? - zapytał hrabia 
Forowski, niemało przerażonye 

- ~yłam u Stasia.~ 
- W jego domu? 
- Tak„. 

I 
- Wiedziałem, że nie wytrzymasz. I cóż. Wi· 

działaś j~go żonę, oczywiście?.„ 
- Widziałam i.„ mów, co chcesz ... jestem nil\ 

oczarowana! 
- Mósi z niej być czarodziejka niełada, sko­

ro i ciebie odrazu wzięła pod swój urok. 
- Gdybyś ty ją zobaczył, także nie oparłbyś 

się jej„. . • (,,,, • ,,,,,._ , 
- O, mema ohawy! Ja Jestem .iahartowany,­

Po chwili zaś dodał; - Widzisz, na .teJll wła~nie 
polega różnica między nami. Ty takie pochodzisz 
z ludu, więc ci to nic nie stanowi, że nasza synowa„ 
muszę jll tak. niestety, nazwać ... pochodzi z innej 
3fery Mnie zaś to nietylko razi, ale nawet.„ boli. 
To też ja się z tern nie pogodzę i choćby była naj­
piękniejsza,. nie poddam się jej urokowi. 

- A jednak kiedyś„. poodałeś się kobiecie, 
także mepochodzącej z twojej sfery ..• 

- Masz zapewne, na myśli, siebie. 
- Właśnie ... 
- Byłem młody i lekkomyślny i tern bardziej 

chcę ustrzec mojego syna przed podobnym błę· 
dem„. 

- Ach, więc„. pożałowałeś swojego kroku? 
- A czy mało wycierpieliśmy oł:ioje? 
·- Ale <!h}ba nie z mojej winy? Jeżeli Wan­

dycz już chciał coś podobnego popełmć, nie za· 
wahałby się również, gdyby to był kto inny. 

- Niewiadomo. Może skorzystał z tego, iż 
wiedział... z kim ma do czynienia. O tobie krążyły 
rozmaite pogłoski, o, wiem dobrze, że z pewnością 
jak najbardziej nieusprawiedliwione, nie trudno ... 

"" i~~t? 

IŁ s · 
To mu wystarczyło. Gdyby wiedział, że jesteś 
z jego sfery, nie odważyłby się na coś podobnego. 

- To wcale was... arystokrację... w mych 
oczach nie podnosi. Uważacie, że możecie z dziew­
czyną, może najuczciwszą, ale niższego rzekomo 
pochod~enia, postępować po ... chamsku .•• 

- .Moja droga„. Zostawmy lepie{· tę rozmowę! 
Nie dotykajmy rani Będzie to epiej dla nas 
obojga ... 
· - Dobrze, mogę zaniechać dalszej rozmowy, 
o nas, ale nie wymagaj ode mnie, abym się pogo­
dziła z twoJell,l traktowaniem naszego dztec[u. ja 
nie chcę i nie zamierzam WOJOWaĆ z moim synem..;.. 
ani się z nim rozstawać ... Skoro utraciłam je<lue"' 
go, niechże choć ten mi pozostanie! - zawołała ~ . 
łzami w oczach. · 

Hrabia ł'orowski zmirtkł. Wyczuwał, że słusż. 
ność jest właściwie po stronie jego żony. Nie 
chciał też budzić w niej wspomnień o„. tamtym 
synu„. który z jego winy przecież zaginął. •• Rzekł 
więc po chwili: ·, 

-:- Ha, g?yb 'ln jeszc~e miał pewnoś6, .te Stal 
bttdz1e szczęsl1wy ze &WOJą żoną! , 

- Czyż to można w\ędzieć zgóry7 Nam się teł 
wydnwało, że będziemy zet1obą bardzo szczęśliwi, 
a wiesz. co potem było... .i•· 

. - Gdybym wie<lz!ał przynaJ~uiej, .te są pod• 
stawy do tego, aby mogł byc szczt;~y I Może · ł« 
kobieta spekulowała jedynie na jego ł~1c.~.' 

- Co po tytule, gdy pusto w szkatu~ Nief 
Skoro wyszła za niego, wiedLąc, że nie będzie tnl~ 
pomoc) z domu, więc musiała go kochać do• 
prawdy. 

- Może liczy nato, że prędze;, czy później, 
pogodzimy się z losem. To musi hyc spryciura ... ' 

- Tego nie wiem, ale jeżeli o runie cliod~ 
to zgadła. Jestem zdecydowana uznać ją za ua.sz~ 
synowę ... oczywiście ..• jeżeli i ty także zechce~z. 

Ta lojalność żouy woo~ niego UJctła hrahieg~ 
Forowskiego. Rzekł po namyśle: · 

- Umówmy się wiQc w taki sposób. Jeżeli 
rzeczywiście się okaże, że żona Stasia jest pełna 
szczegółu ych zalet, jakie jej przypisujesz, wtedy 
gotów będę uznać ją za synowę. Ale to musi po· 
uwać ... rok cooajruuiej. Hok próoy. Jeżeli chcesi 
przez ten czas' widywać się z nimi, proszę ci(( bar­
dzo,· t'li8' krępuj się, ale ni u mnie i _oie_p.ubłicz­
uie. Mbźesz od· czasu do czasu zaglądać do ui~, 
jak' to <lziś · uczyuilaś:··no tego czasu ja p_ęt~tan«: 
przy swojem stanowisku. Nie bądę się z tą panią 
widywał i za synowę jej oficjalnie nie uznrun. 

- A po roku? 
- Jeżeli wszystko dobrze p6jdzie, to.„ kto 

wie ... może odstąpię od mojego nieprzejednanego 
stanowiska ..• 

- Wolałabym, aby to nastąpiło wcześniej, ale 
trudno ... Bo ,. a tak sobie to wyobrażałam, że gdy· 
byś pogodzi się odrazu ze Stasiem, mógłby ża­
przesiać tych najniepotrzebniejszych na świede 
lek<'yj językowych, mógłby zaś zająć się ukoń· 
czeniem uniwersytetu. A tak straci rok... · 

- Stracił już niejeden. Jeden ·rok mniej, czy, 
więcej. już nie stanowi. tiędzie to, jak powtedzia· 
Iem, rok próby. Potem ... zobac1ymy ... Sam jetitem 
bardzo ciekawy, czy ta osóbka \\•ytrzyma rok ... no 
rok to bardzo malo, ale i... bardzo dużo. Bóg wie, 
co się jeszcze mcże stuć przez ten rok ... Możesz to. 
zresztą, Stasiowi powiedzieć i tej jego żonce~, 
J a„. mam czas.„ j a.„ poczekam... '· 

Dulszy ciąg jutro. ;, 

,1 . 

Feljeton radJowq za zn.ów będzie znanym i dobrym 
rzenueślnikiem„. myślała. 

Zegar Ki szwałcarsKie z wiecznem azKłem 

Jak star1 Gliza został nawrócony 
W przedJti~ń Nowego Roku z ra 

na, gdy Paweł Gliza jeszcze był w 
Jomu, wszedł listonosz, niosąc dużą 
paczkę. U Clizów w K.ołuczycach ciągłe a­

wantury, lgonzenie ntt cale rniaste 
czko. Onu - poczciwa kolJieciua, 
pracowita, gkrzę111a, mtttka 5-ciorgll 
dzieci. On - ojciec, awanturnik, z 
za wodu ślusarz . Wurs1tut z duia na 
dLień upudał, nikt uie Jawa( roboty 

- A co, pijunict; i awanturnika 
będę wspomagał? - mówił sobie ten 
i ów. 

Smutne było życie tej rodziny. Ma 
la lrenkll, lat LuleJwie czternaście 
}icząc11, ciągle clioru. ie lada <lLień 
nieba trta było się spouliewać ; Jó­
zek, IO·letni urwis, du szkoly prze­
stał chodzić, bo nie było w czem i 
nie bylo za co ksiąt.ek k upić: Wlodek 
i Staszek, elementarz jnż mieli, ch lo 
paki wprawdzie rosie. ale cóż z te­
go? - nikt do „te rminu", czy n1t 
pl'aktykę przyjąć n ie chcial, bo wszi: 
dzif' przeszkadzała opinja starego 
GJi,,,1. 

,.... Wezmę go do roboty? - a to cl 
się wda w ojca pijanicę i będzie mi 
robotę psuł. 

- A mało to jest zdolnych chłopa 
kó~ z por~tłnych domów - od Gli 

zy b~dę brał? Tak mówiono w mia· "w Nowy Rok _ przesyłam tatu-
steczku. ~iowi, jako prelent, z tyczeniami 

Rodzina Cliz6w popadała w cora:t lepszej przyszłości" - brz.milłłtt kart 
więkstą nędzę i niedostatek. ka, załącz.ona do paczki, w której 

Gdyby nie Julja, córka Glizów lnajdowal się piękny, l-lampowy 
która jeMzc.te za dobrych czasÓ\• radjoodbiornik. Stary z niewielkim 
skończyla seminarjum. a będąc n., entuzjazmem przyjął preze11t, raczej 
µo~udzie na Kresach, przysyła co wolałby dobrą butelkę wódki, ale 
111iesiąc parędziesiąt złotych, 11 GJi . ~koro taki prezent córka przysłała. 
zów 11ie byłoby co do ust włożyć. Al ~ to i to dobre. 
i ta pomoc: córki z biegiem czasu n ic Pomału zaciekawił go ten prezent, 
dla rodliny nb dswała, bo stary 1. bo nieraz wystawa] na ulicy przed 
krzykiem, pieniądze od matki od!Jit głośnikami w mieście. Teraz sam wa 
rai i szedł do knajpy, zostawiająC' swoje własne radjo. Zalożyli więc 
w domu głodne dzieci. prędko antenę z chłopakami i sąsia 

Nie pomogły p~rswazje, płacz dzit' dem, który na tem się znał i star}' 
ci, widok komornika, opinje w mia Gliza siadł przy głośniku. 
steczku, - stary Paweł Gliza nit Długo, długo słuchał muzyki, zm.ie 
mógł w domu wysiedzieć. Za ostatn i r1ial stacje, ~ a co najważ11iejsze. 
bodsj grosz musiał iść na kieliszek„ że już tego dnia z domu nie wycho 
Nadchodził Nowy Ro1'. uzi!. Pochłonął gu świst csły„. 
Julja, dobra córka nie zapomnia· Własne radjo mu się spodobało. 

ła o ojcu. Wiedziała o stosun kach w Rok Nowr spędził priy głośniku, 
domu, ale zs wsze wierzyła, że oj l "uniast go w knajpie „oblewać". 
ciec ze zlej drogi zawróci i w jej w lawsze już parę złotych pozosta­
t.łzrnnym domu znów powróci spo· lu, dzieciska dostsły lepsze jeJzenie. 
kój, ,P.ru.ca i s~ście. .rodmine. Gli- ,U G~w za~ło Ji~ zmieniać., itt 

3~ 
t) 2'-clole\aia rwaraacj1 
li lt łwtt••"l<"Ym ~Jł~rblalem 
'> Na rękę, męskie 

•l Na ręlu1, arebrao lab dable 

„:-,.111 „ .. , .• 
... „,.111 
...~ ... , 

Fabr. zeg. nR ad I ka I" Marszałkowska 140 m. 29. 

Od młoeloScl do staroScl będziesz mleC 

Używaj stale A G A T O L 
ZDROWE. 

pastę do zębów ST. GORSIU!GO 

ry w wolnych chwilach nie rozsta-1 A gdy po latach ~ilku. odwiedziła 
wal się z głośnikiem. Na mieście tu ich julj11 011 świi:ta, gdy przy wspól 
dzie Już nie plotkowali o Glizach, bo nym i;iedzieli stole wraz z pros;i:o. 
w knajpach sta rego nik t nie widy - n yrui g'ośćmi, - s tary Gliza wlączył 
wał. Powoli w warsz~acie C lizy za- głośn ik rlldjowy, wyszukał oberka 
cząl sit; ruch, robota prLy bywuła, bo i uroczyście rzekł: 
majster z n iego. był . do!Jry. , „Ten preLen t moj ej có1ki urato. 

Powoli, powoli znow dobrobyt 1 wał mn ie przed zgubą". 
szczęście rod zinne zaczQło wkracza~ 
w dom Glizów. Matka zapomniała o 
smutnej przeszłości, Irenka poszła ff AD .I O 
do szkoły, a przynosząc dobre św ia 
dectwa, była pociechą rodziców. 9.00 Sygoal czasu. 9.t, Mu~y ka. to.oo Na­
Włodek i SL· ~zek wy rośli na zdoi- boteństwo z Torunia. 11.57 Sygoal cza~u. 

12.00 tlejnal. 12,15 Poranek !OU<yczny. 14.20 
nycb zastępcow ojca w ślusarstwie. Muzyka lekka. ló.00 „Lam1glówki". 16.15 

Znów u Glizów było dobrze.- „Mąr) norka gra", IU5 „Polska ' picwo·•. 
17.00 Mu <} ł< a laoeczna. 17..40 „ Wojclech przy 

Stary, jak przedtem z kieliszkiem, siaje do kole11dn1 ków" . 18.10 Kooccrl rekla. 
tak teraz nie rozstawał się z radjem. mowy, 18,45 Sl ud 1u.~ isku · ~..;\locou kre w". 

'

u ' k Ó t 19,30 „ Wesoła fa la . 20.00 „l)llWOC na• ll'Oo 
" m1astecz 11 zn w. o aczuo gu je'. io.to .. Str11.$LAY. Dwór", ~ Wiadoąo 

l!O~z:echnrm §za.cuuk1e.!Xlt 1 ica •JJWIAlw„ 
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• f*C' EH' ... „ 
Przykuty do krzesła w niemym ycie siedzieć 

KINO-TEATR b~dzie każdy widz na rewelaeyjny filmie p. t. 

Napad na K -·ngo 
KINO-TEATR 

WIELKA Ś\VIĄTICZNA REW JA POLSKICH GWIAZD 
Pog·odna, wesoła i dowcipna komedja p . t. 

\I/ ro la r' h g-łówn y-:: h: Alm a Ka~ , Ćwi k l i !u1ka i inni. Film _ sensacja! Fe.i~men · nematografji! I PANIENKA Z POSTE-REST NTE CZARY NOWOSCI I w Piotrkowie Nad program: „ TYGODNIK AKT JALNOŚCI~-· _ w Piotrko„, i.e Nad pror:;ram: „TYGOD,\lfK AKTUALNOŚCI". 

Początek o godz. :i p.p., w niedziele i świi;ta o ~odz. 3 o poł. 
' . ~ ! ' 

Pncnit<:k o god;i: . 5 p.p„ w 1t.iecl„1ele i {wi t: ta o go dz. 3 po poi. 
~:c:r.:i~il:m~~il' ~:U ~~:Ta"'l EJE:ti:.Ja.- · . ..:.~ " 

Przeniesienie Chaos w1minie iydowskiej~Piotrkowie \ 
Jak już donosiliśmy w gmi- Jest rzeczą prawdopodobną, kierownika komisarjatu 

nit wyznaniowej żydowskiej w że w tych warunkach władze 1 W Piotrkowie 
Piotrkowic doszło na tle wy- acz niech~tnic używajt\ce osta- , W dniu wczorajszy m zasko­
borów rabina do poważnych tecznych środków, zmuszone czyła opinj~ naszego miasta 
scysji pomie;d1y prezydjum za- będ-. zarząd rminy rozwi-.zać i nai'ła wiadomość o przcsied­
rz1adu, a członkami Rndy i Za- zamianować komisarza. W ko- lenfo :z Piotrkowa kierownika 
rzl\du rminy. Zaostrzenie za· łach ludności żydowskiej wy- komisarjatu P. P. na rniuto 
tariu doszło do tero· stopni.a, mieniana jest nawet kandyda- Piotrków p. komisarza juljusZll 
że najpierw wiceprezes Le1b tura przyszłere prezHa kalta· Frydrychowskiero. Komisarz 
Hersz Krakowski, a następnie łu, kterym •iałby zesłać P· Frydrychowski po pruszło ro­
w kilka tygodni po nim prezes Sta•łaław Sillternłaia. Qjciec cznym pobycie w Piotrkowic, 
M. Rotberg wniesli rezyraację jego rzl\dził gminł, prze.z lat powraca na poprzednio njmo­
z zajmowanych stanowisk w kilkadzicsi-.t wywiązując się do- wane stanowisko służbowe w 
rminie, motywujj\c swoje ustą- bru że swej trudnej funkcji wo- Łodzi, gdzie zamieszkuje naj­
pienie tern, że współpraca z in· bee czaro i1tnicje przypuszczc- bliższa jefO rodzina. 
nymi członkami zan.l\du napo- nie, że mec .. Silbcrs~tau~, ucho- Społeczeństwo piotrkowikie 
tyka na nieprzezwyci~żone tru· diący 7-' soh?nego I 101alneg-o I z żalem ż•gna p. kierownika 
dnelci. opywatela m111.~ta upo_rządko- Frydrychowskiero albowiem 

W konukwencji złożono sze- ,.vałby f?spod~rkę f~my wy-1 był to wyjątkowo dzielny i su-
rer 1karr zarówno do Ur1.fłdil znamowe1 w P10trkow1e. mienny oficer, który swoją bez-
ProkuratorskiefO jak i 9ó wła- ~!il!!""'~~~~!!!!'! stronnością w urz«;dowaniu i 
dzy Nadzorczej nad umorzą- stanowczości1i w tępieniu wszel-
dtm gminwyznanjBWychdoS~a- >1a1•r 1"'!1!11""""1!'""'-.,..~-i kich nadużyć i wykroczeń ze 
rostwa. SkarJJ.. .{'e •ac przc.dm10- N Alit strony występnero elementu -
tern szcze,-«owych badan. In- BIP-I ftWW bardzo dobrze zasłużył się mia-
formu~c .objcktywnie w tych Al.li.li Vf Y stu, służbie ber;pieczeiistwa i 
kwNtJach nitomitszkamy wy- /TOltłJE /J[DU całemu społeczeństwa. 

„...-1k icb podać we właściwcm Rtlfl~~H PAll/ZKI Zyczymy Panu kierownikowi 
czuie do wiadomości szerokie- IW! g U GLOWW ZE Frydrychowskiemu dalszych 
go Oiółu naszych czytelników " a: w 1 sukcesów służh>owych i uznania 
interesuj1icych się pn:ejawami mAKJIM tllftY[1ai.!~~i61fawd społeczeństwa na nowem miej-
życia poważnego procentu lu- scu urzędowania w Łodzi. 
dności nuzero miasta. 

Przy okazji musimy wyjaśni~ 
nasz1i notatk~ umieszczoną w 
śwjątecznym numerze odnoszł,-

ff Z#;,& ; e **WP „.„ ..... 
W PBYWATNfM GIMNAZJUM MUKnM TOW. SZKOU SIEDNIEJ 

ca się do rezyrnacji prezesa w pi ot r ko wie - Trybunalskim. (Pierackiego 
Rotbcrga. Okazało się bowiem, Nr. 1) egzaminy wstępne w II półroczu odbędą się ie w łonie zarządu g-miny ży-
dowskiej w Piotrkowie nie ma w dni~ch: 10, 11, i 12 stycznia 1936 r. 
wcale bundzistów, którzy jak • ZNACZNYCH ULG I 
~:s~~~~ d~ą g~zr~~;;~~jąi .~ Poda~~E~~~:u~::a~~~

1

r~~~o=~~nnie w godz. od 9-1~. 
w oposycji. Były ławnik Magi- DYREKCJA 
-'tratu z ramienia Bundu p. Waj-
shof też przestał już być funk- i•!m•t1&1J"••••••llll•••••••'liil?E!S!iflMD®!:i1· Biii• 't" 
cjonarjus:a:em iminy co lojalnie I nicwl\tpliwie sprawi, że sala za-
stwierdzamy. SYLWESTER pełniona będzie po brzeri. Za.-

Z teg-o co d:r.ieje ai~ obecnie bawa urozmaicona b~dr;ie !i-
w gminie i w opinji żydow- w Straży cznemi niespodziankami. Mię-
skicro społeczeństwa trudno Piotrkowska Ochotnicza Straż dzy innemi przyznana b~dzic 
wyrobić sobie zdanie jaki obrót Pożarna organizuje tradycyjny ugroda dla pani, która okaże 
weźmie obecnie ta cała spra- Bal Sylwestrowy dla członków się najpiękniejszym i najbar­
wa. Decyzja zależna będzie cał- i zaproszonych gości. Wieczór dziej pomysłowym kostjumem, 
kowicie od :ubranych materja- sylwestrowy odbędzie się w sa- a że w tym względzie nie brak 
łów pro i contra, które rozpa- li im. Kilińskiego. Początek za- naszym paniom inicjatywy na­
trują miarodajne czynniki. Wo- bawy już 0 godz. 21-ej Strój leży się więc liczyć, że komi­
góle w zarzł\daeh rmin żydow- wieczorowy lub maska. Kostju- sja sędziowska będzie nielada 
skich panuje obecnie wielkie my nie są obowiązkowe. Spe- w kłopocie, której z pięknych 
zamieszani~ t niesnaski zwal- cjalnych zaproszeń nje wysyła tancerek przyznać zasłużoną 
czających si~ wzajemnie osób si~, albowiem wielka sympatja :...p_re_m--=-j~.;:..·----------
i ugrupowań. jaką się cieszy Straż Pożarna CIYżBY KONIEC ZAPAtKf 

l żałobnej ~<a ~ty 
W piąte k 27 b. m. odbył :s i ę 

pogrz~b zmarłeg-o w w i r·ilj~ 
iwiąt Boiero Na rodzenia ś. p. 
prof. Kazimierza Zie lonki, pro­
fcimra Państwowego Seminar­
ium Zeńskieio i komendanta 
Piotrkowskiej Chorągwi Har­
c~rskiej. 

Na miejsce wieczn~go odpo­
czynku cmentarz rzymsko-kato­
licki odprowadziło zwłoki przed 
wcześnie zrasłego pedarora 
liczne zastctPY młodzieży kształ­
cącej się i harcerstwa, którą 
tak zmarły ukochał i tyle dl& 
niej poświęcał c h w i 1 swego 
chwalebnc~o życia. 

Bardzo wiele stawiło si~ też 
osób starszych, zwłaszcza ze 
sfer nuczyciel1kich i pracow­
ników na niwie społecznej ce­
nil\cych wielce niespożyte za­
słuri zmarłego, cichego pu.co­
wnika na trudnej niwie wycho­
wa wcuj i ror~cego patrjoty. 

Kondukt pogrzebowy tonący 
w kwiatach i wieńcach odpro­
wadziło kilku księży a orkie­
stra smutn~ nutą marszów ża­
łobnych uświadomiła naio, że 
odeszła w zaświaty jeu:cze jed­
na wartościowa jednostka 1po­
łeczna budząc W nlłS fłęboki 
ial i smutek :ie tak krótko żył 
i pracował wśród nas i na chwa­
łę nuzej ojczyimy i dobra spo­
łecznego. 

Nad mo!ił~ w zwruszających 
słowach pożegnał ś. p. prof. 
Zielonkę ka. prof. dr. Warczak 
oraz przedstawiciel harcerstwa 
sławiąc pami~ć Zmarłego. Chór 
uczniowski odśpiewał żałobną 
pieśń moniuszki „ w M o f i I e 
Ciemne(. 
Cześć pamięci zasłużonero 

członka społeczeństw 11! 

OPLA TEK 
w Z w. Rzemieślników 

wył.1is:tc zJil. orga nh:m 
a powstaje CZ<.(Sto wskutek n 
burzeń uk ładu nerwoweg-o. 

Zioła Magistra Woiskiei'O „P 
s!verosa" zawierają roślin~ 
wb.sności11ch uspakajaj(\cych 
s s ifior~ (Kwiat M~ki Pański 
Łag-odzą one zaburzenia sya 
mu nerwowego (nerwicę ser 
bóle i zawroty i'łowy, uczu 
niepokoju), sprowadzają kru 
piący, naturalny sen i stosują 
w cierpieniach czynnościowy 
układu nerwowei'O. Ze wzglt 
du na swe . ła2'odne działa 
(pozbawione szkodliwych w!llJ 
wów ubocznych, mo~rą być s 
sowane bez obawy przyzVt 
czajenia przez wszystkich ~ 
różnicy wieku. 

Zioła ze znak ochr. „Pasiv1 
rosa" do nabycia w apteka1~ 
drozerjach (składach apte 
nych) . 

Wytwórnia 1Jagiater M. W~ 
aki, Warszawa , Złota 14 rn. I 

HOłD WłOśCIAN W KRAKHll 
Przez kilka dni 'vV ubiegły 

tygodniu spotybliśmy na• 
cach Warszawy dłu2'ie ko!u 
ny wieśniaków po 300 os 
każda - kroczących codzie111 
t1i samą drogi\. Z Cytadeli ni 
Znmek, z Zamku do płyty ni~ 
znanca-o żołniena do kina nE 
ropy" - na1t~pnie z powrotfll 
na Cyt11d«lę. Wieczorem zno­
wu te same szerezi maszero­
wały po ulicach miasta, pro· 
wadzone przez orkiestrę woj· 
skow(\, by o iOdz. pół do 
denastej w nocy wyjeclu 
dworca Gdańskiego. do Kr 
wa. 

W ci~gu czterech dni­
gę tę zrobiły kolumny -
dziennie kaida z innych 1tr0111 
I tak widzieliśmy synów zie 
wileńskiej i nowogredzkiej, po­

Przypominamy, że w dniu ltskiej, wołyńskiej i podolskiej 
dzisiejszym w niedzielę 29 b.m. Udając 1ię z hołdem do trum· 
odbędzie sit; tradycyjny opla- ny Wodza Narodu, zatrzymy· 
tek w Związku Rzemieślników wały si~ te pielznymki włoś­
Chrześcijan o godzinie 15.30 w cia w Warszawie po to, by 
sali własnej przy Al. 3-ro Maja zwiedzić stolicę, przerzucić kar· 
12. Zarząd i pnzes związku ty przeszłości, wyciskające nie· 
uprasza członków 0 liczne przy- jednokrotnie łzy podziwu i za-
bycie. chwytu, złożyć hołd Głowie 
~~~~~~~"'!"""'!~~~~ Państwa, ze skupieniem i mo-

-i•--~--1-1-----.... ;:/;,'------ -----\: 
l·I Restauracja „BIAŁY BAR" 11 

N f I h t 
dlitwą, zatrzymać się przy pły-a a ac e e ru cie nieznaneiO żołnierza, wre-

P ewien inżynier niemiecki szcie zttknl\Ć sif( z miutem. 
wynalazł nowy preparat, któ- Ratłjosłuehacze Pełni najrozmaitszych wra-

11 PIOTRKÓW, SŁOWACKIEGO 23, TEL. 13-33 11 

11 
. : Lpol~ca na święta_: . Jl : • 

11 KONIAKI /I / WINA Krajowe 

11
, LIKIERY „ Krymskie 11 

MIODY 11 I „ Francuskie 
Wódki gatunk „ Węgierskie 

I I najpr~edniejszych firm. -== 11 

11 
WÓDKI i SPIRYTUS 11 

PO CENACH MONOPOLOWYCH 

11 
Ceny umiarkowane dnstosowane do obecnych 11 

warunków ! ! ! 
„ ~---------1---1~~~~__....~ 
,'------=-~~a~~~---•" 

Tania sprzedaż noworoczna 
Wf l·rm1·e ,,ZENITH'' Zegarki, obrączki ślobne i artykuły 1ptyczne 

Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz., patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc. 

• 

Piotrków, ulica Sieradzka 2 

Kupujemy biżułerję słaYe złoto 

srebro - płacimy najw.ceny 
WSH A fy ąwpę 

~ialło Hallo! 
Reperacje w zakresie powyż1<zym 
wykonuje się starannie i solidnie. 

M IMM**?A&W? A•• 

ry może skutecznie zastąpić :r:a- ofiarowują sprzęt sportowy żeń odebranych w Warszawie, 
pałki. Z preparatu tego, wy- Dzięki inicjatywie Referatu przybywali do Krakowa. Prze­
prod11kowanego z różnego ro- Sportowego Polskiego Radja, glł,dnowszy również kilka kart 
duju łatwopalnych odpadków, wyncz~ta została akcja zbie- chwalebnej przeszłości przez 
lepi rii~ kulki, kt9re • mają tę rania od różnych firm i osób xwiedzanie zabytków history­
właściwość, że na powietrzu prywatnych sprzętu sportowe- cznych, zatrzymywali si„ przy 
zapalają si«t same. Kulki te czto- ro, którym nast~pnie obdaro- trumnie Wodza - ostatecznym 
rokrotnie większe od łepka wana szkoły powszechne w e celu pielgrzymki. Ten moment, 
zwykłej zapałki, pojawiły się wsiach i małych miuteczkach. - ta chwila, rdy chłop polski 
już w handlu, w ipe'cjalnem I Wcią1u dwóch lat zaopatrzono oddawał ten hołd milczllcy, -
opakowaniu. Po wyjqciu kulki w sprzęt sportowy około 60 ten wzrok ludzi wsi, ślizrający 
tfołączonymi do każdego pu- szkół. się po ścianach kryształowej 
dełka szczypczykami, prepant W roku bieiącym, rozszerza- trnmny - miał w sobie coś 
w ciągą 10 do 15 sekund :z:a· jąc powyższ-ą llkcjt;, utworzył dziwnego, coś niecodziennero. 
pala się, przyczem ogień ten si~ przy Referacie Sportowym Była to smutna chwila, wyra­
nie gaśnie nawet na wietrze. P. R., specjalny komitet, w skład żaj'ica gł11boki żal, za Wodzem 

Nowym wyn1daxkiem zainte- którero weszli pp. Józef Błoń- i wielką cześć, którą nie każde­
resowały się koła przemysłowe ski, naczelnik wydziału wycho- mu chłop zwykł oddawać. 
jak i Ministerstwo rolnictwa. wania fizycznero i higjeny szkol- Z Krakowa jechały wycieczki: 
Jak obliczono zastosowanie no- nej w Ministerstwie W.R. i O.P., do Wieliczki, by po zwiedzeniu 
wero wynaluku, który jest illż. Władysław Przanowski, dy- kopalni, rozpocząć drogę po­
znacznie tańszy od zwykłej za- rektor Państwowcro Instytutu wrotn~ pod swe strzechy. 
pałki, pozwali oszcz~dzić ro- Robót Ręcznych, dr. Karol Mit- Wracali do swych rodzin -
cznie kilkaset tysięcy metrów kictwicx, wizytator h i r j en y między sąsiadów z mylll\, jak 
kubicznych dnewa, wobec no- szkolnej w Kuratorjunt Okręru to w długie wieczory zimowe, 
wych możliwości zużycia su- Warszawskier o, Ludwik Suda„ zebrawszy wkoło siebie 1ro~ 
rowca drzewnego, jak np. dla redaktor wydawnictwa, „Nasza madę ciekawych, będć\ mówić 
wyrobu syntetycznego cukru, księgarnia", prof. Ark ad jus z co widzieli - o czem sit; na­
materjału pędnego it.p. posia- Brzezicki, Franciszek Kra.wcxy- ocznie przekonali, że Ojczyzna 
da dla rospodarki niemieckiej kowski, autor książek z zakre- ich to potęga i dumni być 
olbrzymie znaczenie. su wychowania fizycznef'O. morą, i:e są jej dziećmi. 

PRENUMERAT A miesięcźna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 
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CENY OGŁOSZEN: J. sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. · 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. .Drukarnia Krajowa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 


